
LENI RIFFENSTAHL, 
<611ystka filmowa, Jedna z 
niewielu kobiet, kt6re na
leżą do najbliższego oto-

<>7.enia Hitlera. 

Paryz, 20 grudnia. 
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PIERRE CHAiRLES, 
mistrz Europy w boksie po
bił słynnego norweslłliego 

boksera OtłQ Para.łba. 

ny, mający na celu osłabienie stanowi-, dujące uchwały w sprawie dalszych to-, miecka wysiana została do Paryfa Pod 
ska Francji w Europie. sów państwa. W każdym razie będzie naciskiem Simona angielskiego ministra 

Prasa poranna domaga się od rządu, f my znowu świadkami wzmożonej akcji spraw zagranicznych, który ostatnio wy 
aby ujawnił wszystkie szczegóły propo-

1 
mediacyjnej między Berlinem a Pry-1 kazał wielką aktywność, starając się o 

zycji, gdyż społeczeństwo nie chce, aby żem. złagodzenie stosunków francusko-nie-
poza jego plecami powzięte były decy- Krążą również P.ogłoski, że oferta nie mieckich. 

~~~~~~~~-~~--~~~--~~~ 

Propozycja niemiecka w sprawie za
warcia paktu Q nieagresji wywołała du
że zainteresowanie w kołach dJ1ploma
tycznych. Rząd francuski feszeze nie za
jął żadnego stan<>wiska, gdyż oczekuie 
jeszcze dalszych ustnych propozycji rŻą 
du Hitlera. Na Quai d'Orsay przypusz-

~~~ ri'~~~J~~J~~rłi~f D~t· Obrona imper1·um angielskiego 
SEM POLSKI. 

Propozycje niemieckie zawarte są w Wielka narada wojenna w Singapore.-Australja zagrożona przez 
óbszernym dokumencie, który został J • I • • • • • 
przywieziony z Berlina przez wysokie- apoo1ę.-Da sza reorgan1zaCJ8 armJI francuskiej 
go urzędnika ambasady francuskiej. Londvn 20 grudnia były w zakresie ogólno-kra~ od rO- 20.000 osób J'est obecnie niednnuszczame 
Niemcy precyzufą w tym dokumencie WTL• dJb _j_• - ·' s· . ,-„,~ -ł' 
również swe zadanie i b j • . w~otce o. ęuz1~ &ę w vngaipo~e ku 1925. 

w spraw e z ro en. wieLka n.airacLa Iimpet1fa1na. KoITTferooqa W iprzys,~łym roffm manewry te zaJcr-0 
„Echo de Paris'' zaznacza w związ

ku z tern, że niebawem odbędą się ro
kowania w sprawie poprawy organiza. 
cji armii. 

Tr.ud.no Jeszcze dzisiaj określić Jakie ta .została zwołana przez JtdmkaJicię hv jone być maią na size.roką skalę pI'zy 
stanowisk<> zajmie rząd francuski, albo· l;yljs.ką, a o ważnOści jej świadczy · fakt, udizfa1le cafoj dywiizd[ terytolt'jalne.j i zna
wiem MUSI SIĘ WYJAŚNIĆ, CZY że wezmą w niej udział wszyscy dowód- czny;ch oddziałów wojsk fotn!i.czych. \V 
O PERT A HITLERA .JEST . OP ART A cy iloty angielskiej na wodach Oceanu budżeci1e wojskowym 11,a tein cel wyzna· 
NA SZCZEREM DĄZENIU DO PO- Spokojnego, oraz delegacje rządu austra czo111ych będzie specjailnie 100.000 fun-
1(0 JU, czy też jest to manewr politl'CZ• lijskiegc:> i nowozelandzkiego. - Jak wia tów s,zterlinfów. 

Wtedy wystąpi najwyższa rada wo 
jenna z zupęłnie innemi propozycjami, 
catkiem odmiennemi ed projektu par. 
lamentarnego, 

Wybuch w kopało 
złota 

domo, rząd aiusta-ali;siki uważa, że jest · Paryż, 20 ~rudnia. 
niedostatecznie uzbrojony i wystawiouy P.isma francu.sik1e donoszą, że najwyż· 
na niebezpieczeństwo ze strOny Japonj1. sza rada. woffenna odirrociłA z.~ł002ony w 

Prasci prawicowa rozpoczeta już 
przed paru tygodniami propagandę za 
przywróceniem dwuletniej służby woj. 
skowej. 

Brytyjskie miinłsterSJtwo wojny pe>· parlamencie wniosek o z.miiamę sys~emu 
wZJięło przytem de-cynię, że w przys·dym poboru relkiruta na przyszłe cz.tery laita. 

Bukareszt,- 20 grudnia. t"oiku w sierpniu, odbędą się manewry na Najwyższa rada wojenna doszła do wnlo 
(t) W kopalni złota w Vulpur w Sie- w1ększą skalę, .niż dotychczas. W dągu I sku, że zaangażowanie 15.000 żołnierzy 

dmiogrodzie miał miejsce katastrofalny ostatnich 8 lat manewry annji brytyjskiej specjalnie do fortyfikacyj ~ranicznycb 
wybuch. z nieustalonej przyczyny wy- były tylko lokalne· i nie pOdejmowane wraz z zmniejszeniem stałego wojska o 

Kilka tych dzeinników oświadcza, 
że zmiana ta jest konieczna ze względu 
na zmniejszenie się liczby urodzin pod
czas wojny. 

buchła skrz:Y'nka z dynamitem. Czterech 
robotników zostało rozszarpanych, a pię 
ciu odnioslo ciężkie rany. 
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zawiera całość fascynującej 
powieści p. t. 

laiemnirn .limutynJ ~erlińi~ie~o· ~am ieniuni~a 
Nieoczekiwane odkrycie straty granicznej.-Jak wytwor

. ny gość hotelowy przemycał zapalniczki i cygara 
Poznań, 20 grucLnta. większą ilość cygar, pochodzących z 

Przed kilku dniami donosiliśmy o a- przemytu. Aresztowany nie chciał w 
resztowaniu przez straż graniczną w żaden _sposób wyjawić, w jaki sposób 

11 hotelu „Continental'' bogatego niemca, przewoził przemyt przez iranicę. 
f przybyłego z Berlina. Jest to kupiec Wówczas zabrano sie do dokładne-
; Bruno Toussaint, lat 56. go zbadania jego pięknej limuzvny IA. 

Częste wizyty Toussainta w Pozna- 12609 D. Okazało się, te maszyna jest 
niu zwróciły nań uwagę strażv grani. specjalnie przystosowana do celów 
·cznej. Pomimo, że przebywał granicę przemytu. Za tylnem si~dzeniem uja
za legalnym paszportem i że orzepro. wniono doskonale zamaskowana skryt
wadzana w samochodzie jego skrupu- kę, w której w czasie swej ostatniej 
latna rewizja, nie ujawniała nic podeJ. podróży Toussaint ukrył 662 ia. 
rzanego, straż gra.niczna miala goo stale palnłczki, 150 cygar, nowa maszynę 
na oku. do pisania oraz puszki konserw. 

Nagła rewizja, przeprowadzona w Wobec przedstawionych mu dowo-
jego pokoju hotelowsrm. dała rewel;:t· J dów winy aresztowany przyznał się 
cyjne wyniki. Znaleziono bowiem kil- do uprawiania przemytu i sprzedaży 
kadziesiąt zapalniczek niemieckich I towarów przemycanych. Zdołal on Q-

statnio przemycić kilkakrotnie prze~ 
granicę szereg towarów, .przvczem m. 
inn. część ich sprzedał p. Ottonowi v. 
Bermouthowi, synowi właściciela ma. 
jątku Borów, powiatu kościańskiego, 
który nabył 100 zapalniczek i znaczną 
ilość cygar. 

Osoba Toussainta była znana wśród 
kupców poznańskich, ponieważ prze·d 
wojną za czasów niemieckich nrowa
dzil w Poznaniu handel zbożowy. Po 
odzyskaniu przez Polskę nieoodlegtości 
Toussaint wyemigrował do Berlina, 
gdzie nabył 2 kamienice, z których. jak 
zeznał, utrzymuje Silę. 

W czasie aresztowania Toussaint 
tłumaczył się , że przybył do Poznania 
w celu prowadzenia sflrawy sądowej. 
W notatniku przemytnika znaleziono .„Czarne łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllnllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.llllllllllllllllllr ciekawą notatkę. Obliczył on miano-

.1 Krwawa bójka przy · ulicy Zgierskiei r~c~P.,.~.::::: m~;~.::·::;: 
I Jedna osoba clętko ranna Robotnik .oomino" 

a nadto nowelę. humor 
rozrywk i umysłowe itd. 

Cena numeru 30 gr. 

• 

ł.ódi, 20 ginu.dnda. wrońskiego, Wóry pODO ipl'OWOkowal to 
pod kołami 

wozu 
~iig) Wcror.ad w.iieczOl'leim, ~Oil/O prizy· ~ 

jaoiiół wybrało się ina bi:i1baJI11tlkę db jednej BóiJlca iuliiicma itmwała bóbk.o. Napast- ł.6dź, 20 grudiniia, 
z reisitruuiraic'YD na ul. Zgii011skiieij. Miiędzy iilky piienJcMi, ~ nia zile.mi, {~g) Woz.iorad, zidiaJrzył się na tere.11.ie 
m!ll~ ?ył tam ró'Williież Wł.aid~ła~ Sico- broozącego ~wliią Skiowtr?ńSkiego. .Wie- .Wik:Lziewl91dieq MrutllU.falktury nd.esz,cze>§Jiwy 
wrorusiki, ~am. pnzy 'Ull; U.r~ędlnii.~ ·~· zwain10 do ~eig.o. pog~ iralturuk-O!We. wyipa;dielk, IPnzy µnaicy. Robo>tn ik Wbdy-

Jak długo trwała bbaC}a - n•eWladO Le1kainz słwier.dillił u J[)J1ieg-0 sz~r.eig ra.n tlu-lsław BrOIJ'eik, wsilmte1k własnej ni1e.ois1troż
mo, .ale . gdy bi':8iadnic~ by~i już J>?d: czonryC'h głowy, wyibicie. 'kiiLku zębów i nośai, d!oSlta~ siiię p od wóz i odniósł ba,r
chm1elem, · wywiązała stę między ntmt rany ilWiainzy. Po inaiłooein!llU mu opaitir1U;nku dZJO ptowaLme olbraiżeniia c.iak„„ - · Odwie· 
kłótnia. Część z nich wyszła na ulicę i ipr~.ziaaio Ao do dlamu. cziiono oo do SztJ>ifaLa k~ choirvcih. 
fam, przed restauracją, rzucili się na SkG . 
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w
01°K:"t:t:ia, Czciciele piękności w kostiumach kąpielowych 

która przeszła piekło!. Wybryki „'prorokini'' zakończyły się skandalem 
Pani Renata M. w Sz0pienicach • ...::_ 0 

, NLedawno z.marłia w Los Angeles Ai„ Los Angde.s, znaleźli się tacy, którzy s·zlag1e·rów. CZiłO!l1Jkowie chóru byli ?O· 
Droga Pain:i Rena,to. Stała się rzecz· strcl· me·e Ma,qphelison, założycielka sekty oświwdczyl.i gotowość słin.ansowanfa p.rzeooera.n·i .i;a ain~ołów. Nabe>żeństwo 
szna, ale n.aiwiększy żal i r~aicz nile od- czc1ciieH p·ięiknoścl. Kamjena tej kobiety „bussii.tH~s" w ?f!<Wotkini. Z~hrawiszy w „oelebtowała" prOlt'Qtkmi we własnej oso• 
r-0bi jej jednak. W iimiię Pani dzieci, pro- możliiw.a tylk,o była w Stanach Zjed.no· krótJki!lll czasie mi:ljoo dolarów, zbudowa bie. Z początku dlaibkii na „rozbudowę 
s.zą Ją o jeszcze trochę cie!!eliw.ośc~ l cmnych. no wieLką §wią.łynię. · ' §wii~ynii'' były bardiro hodne. Z biegi-em 
enerigji. Przeszła już Pani takie piekłb, ~. zwiiąziku ze śmiercią „pro,:o~iin~", A~mee Macp-hei&on wywołała u swych cż.a.sU. stawały się jecLnaik cora-z skrom• 
ż~ wszsytko następne jest już tylko dzle. mteJs•cowe piismo w Los Angeles zaimie· zwolenn,jików wielkie zdiumieinie orygi- ttttlij~e. IQ.~dy ~ytna kobieta zauważy~ 
c1nną zabawką. Jes,zcze hroc:hę cienpLi- ściło int•erewjący artykuł o Aiimee Maic· na:lnym ceremoojałem. Oto pr.z.ez ś~ty· Ła bo, W\Paidlła na św&e'bny po·mysł. Oto 
woś01 dro0ga Paini Re1111ato. Musi Pani żyć phersion. nię„ ta;k dużą jaik na.iwlęks.za sa1a kan· ka1zała tioodągnąć w świiąty111i sroury i na • 
i mooi Pan~ być izdn::owa. Ntech Palili niiie P.r.z1ed diz~esiięctu laty przybyła do Ka· certowa świata w Londynte, pr~yw1a· nich wierni miie:Li z,awiiresz,ać swe da.~ki:
fał111a·e ko.s,z1tów, n.itch Pani nie zaniedbu- tifo1U11Ji jrukaś niie.Z111ad1Ja k.obieta, która nie ła sztucma rzeka, z.wana Jo~dan.em. - W1obec tie.go, :te n.~klowych monet nie 
je leczenia i jeśli trzeba, mech Pan~ n·a- o'cł1Z111:a·czała się sp1eojia.lnde anii intelige1ncją Czł,OIIlJko.w.i·e sekty podicz1a1s n:abożeńsitw.a, moma byfo .z.a'WlieSiz.ać, n:aijniż~~ of1ar4 
wet kri~lka razy pojedizie do prqfesorów w <Llloi t~ wyksz;t.ałcenii.e.m. Piękna tia kobie w k0iS1tfumach kąipi•el1owych zait11Urzali się mo·gta być moneta cliotlarowa. 
Krakowie, dla uzysik.ama kh opinji o po· ta miiała p<oza .sobą już dość burzliwą w rzece. Po.za tem na sati ustawione by· Chcąc zysikać więik~zą popula.rno~ć. 
stę•pach lec,zenia. Pi·eniiędzy na le.czeniie, pr.zeiszłość. ły Hcme taJtlki z benzylllą, na któ~h „prioir.oikmi" wpaidła na trick, dzJ.ęki któ• 
mus1i Pa:noi dosibarczyć sprawca złego, - Pewn·ego dinfa oświ.a·dczyła ona, że w:iidiniały ru11pi!sy: duch złego, cLuch do· remu nazw~siko jej zasłynęfo w całe.i Ame 
Ni1ech się Pain.i nie liiczy z żad111erni wzglę do.z.naiła „booik.i1e,go na•tclmienia" i że od· brego, zawiści i za.z.diro-ści i t. P· ryce: pewn·ego dnia z.n:i!kła na parę ty• 
damt. Tutaj niema miejsca na litość •. Je· tąd zadaciem jej życia, będz.ie oca1anlie Podczas naibożeńsitwa, se1kci1air.ze ś,p.iie· godni. Po ipoWl!'oiciie, poiawńiły się w mi~· 
żeH ten potwór w ludzkiej skórze, ina~ swych br~ci i s:i1óstir od grzechu. waili 111.aibożne pi,e,Ś11Ji. Mefo·d.Ge iich były scowych pisma.eh oibsz,eme arlykuły. _ it 
czej nazwać go niepdobna, wiedzac o Pomiędzy p.o,czciwymi ~mi,es.zkańcami zmo.demizowane wecLług n1ajnowszyich paru. Maiciphe.r,soo ZIOis:tał.a uprowadzona 
swojej ch~ob1e, nie wahał się narazić ptiz·ez bandytów meksyikańskiic.h. Policja, 
ma.tki dzieci i użyć przemocy fizycznej- lllllllllllllllllllllll!!llllillllllllllllllllllllllllllllllllllilll!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllll:J1llllllllllllllllllll1 mimo usiJlnych poszukiwań, n1~e zdołała 
Pani niie p1owinna miieć żaidinych si~rupu· • in.a!le:t'ć b!llilidyitó~. W czai~i.e, gdry „pr,o-

łów i ograniiczać k·OJSzrty kur;a•cji, które Zona dyplomaty w ro· 11· med1·um rokiiin~" m.aijido,wafa ~ rzekomo w nie-
01n p()krywa. Pi.enią·dz,e po.trzebine na le· w001, w j.ednem z wykwiiinitnyd1 ik8Jt)iie1Liis'k 
cz.e.niie bęą.z,ie on Paci d1awał, bojąc się, Sens··-·-_ 4 ---r--••s--- _, Bru--seli w pobl~u Sam F.rainoeiisoo, zauwaiŻQtlo 
stokroć gorszej, kompromitacji i odp<>- - ""' - •- ww - .., ~ -- - - piękną ikobiiertę w ~wdie ;a:kieg~ 
wiedzialności karnej. Za tego rodzaju W Belgii coraz więcej pisze sie ó Najciekawsze jest to, że przepowie- mężczyZ111.y, uderzaij~ póicLo!bną do Ai-
sprawy, grozi kara kilku lat więzienia. tajemniczych zdolnościach nowo odkrY- dnie jej sprawdziły się co do joty. Pe- mee Maiqphe.11SIO!!l. · 
Dla potwora; który niema w sobie nic z tego medjuni - pa.ni Charlotte Plaat, wien psycholog zainteresował sie osobą Sława jedlnak i maqąitiek' w~ wa'&• 

człowieka nie trzeba mieć wiele litości. żony konsula holenderskieJ?;o. Do nie- medium i przeprowadził z oanią Plaat sfasły i sp)'!l"bna tkobiieta miała coraz to 
Niech się Pani raczej zlituje nad swoje· dawna nie wiedziała ona. nic o swoich szereg ciekawych doświadczeń, które więceij · zwole:nn.iików. Pewnego dniia •· 
mi dziećmi1 które pozostałyby na· łasce specyficznych zdolnościach. później opisał w specjalnej broszurce. wHa się w świ;ątynii ~aikiaiś 81trur&Z'a da.ma., 
losu. Jes•t P.ainii .j.e1sizc..ze mł.oclia i 0irga.n1Lzm Będąc ·pewnego razu u swe.i przyia- Opowiada on między innemi, że pe- która prordsa:·ecltszy do kapłamdci pi.ędmo-
Pani z pio!lll9,cą lekwrzy, zwalczy sitriasiŁ· ciółki, zapalonej spirytystki. dala się wnego razu wręc;:zył pani Plaat odła- śai, wymie.r:zyła je.j dwia siiaa:czyste po• 
ną clmrob'ę. Byłoby krzycz.<41cą niie.srpria~ namówić, by spróbowała swych sił na mek marmuru, to wziąwszy do ręki lfoziki. Był.a tio marllka „pirottnkiini", kit.ór.a 
wiie·dliwo·ścią, gd')iby spr.awca ohydllle,go tern polu. Pani domu, namietnie upra- zaczęta natychmiast mówić. iż widzi dow1edz~ewQZ')' się o humbiugu setkclu· 
czynu r~iie .,..0111·015·~ł żadneJ' konsekwenc1'i1 k b' t b k t • lk' · t d 1_!_ • L· '--· ·tt. • _.J, , ___ J. ,... wiając t. zw. „automatyczne pisanie", o 1e y, ze rane wo Oto wie ieJ s u - SKllllil cot'..K11, p01Sil.idJlJJOW'l'11a uą LU.'YSM"eiu.')"to-
podczas gdy niewinna ofiara zeszłaby z włożyła prawie sił<> do reki koleżanki ni. Niektóre z nich mają na ramieniu wać w oczaich wńiemy.ch. · 
tego świata. Dla siieihie, świaita i dzieci, -t d b d · t 
musi s1ię Pani leczyć i żyć.„ ołówek. z any i noszą z.1wne sza Y· . . Po t.em ZJaijścdiu, O!PU~ola. Amlee Lm 

W chwili gdy Plaat ujęła J?:O w rękę sta Po chwili medium przemosto się w Atni,getes, 'Uldaijąc silę do Angiji, bv tubad 
„Zrozpaczony" w LOd.zi. - Dro1gi-e to się z nią coś niezwykłego. -. Naraz pustynię i zaczęto opowiadać o dziw- W1et1bować'" ltlloiwyich ZW101Lenmilk6w. ~}'!kl.a 

dz~ccko, i·eżeti zdiaje S·OJhie Pan sprawę ż poczuta, że wie mnóstwo rzeczv o wla- 1 nych budowlach, które tam widzi. Ko- dJy ~.eg cieszyły się wtiJe1i1diem ~ 
tego, że to Pa.in jedynie i wyłącz:ruiie . j~1st ścicielu ołówka i opowiedziała zebra- lejno przesuwały się Kartagina. Pom- ni1ean, leoz publiicZl!llojć ~oej r.dJumb. 
przyczyną ws.zelkiich zrudraiż.n&eń domo- nym wszystkie myśli, które cisnęły się pea.„ I znów sznury wozów i żołnierze na była portętnym 1'osem ~ lkttó-
wych - to chla świętego spokoju, ko· jej do głowy. w czerwonych tunikach z nieznanemi re~o. Ziade:n mik1rofo111 Die m6'} wy.· 
charrngo .prze.z Pana oijca, ;pow~n1ien Pa.n hełmami na głowach. trzymać. , ' 
op uś-i ć wspólny dom i nanzi·e przeri.i eać dla dobra sw.ego ojca, w.ówcza,s życie w._ . Naraz ~edj1:1m z.awataro ~to~no, i~ Pd-~a &W&tli~ tta!ia:wiil.a „ s*ł-
sicc clio ma·tki. Zdaję sobie sprawę. ie ser- sze będz.iede mogli ułożyq zu.pełni1e ina· Jest w św!ątym, gdzie przy .dź~tękach czas ~eidinejo ze swych wyiciieczek ,złośSwej 
ce Fana bęctz.~e Go ciąg.nęfo w lnnym czej. Mtis1i Pan jeszcze wz1ąć pod uwa·gę fletu plą.saJ_ą !ekko ubra~e dziewice. Pq chórioiby 1 ·po ~ ci~_;-.1„.-'t. 
kicrnnku, aile prze-c.i0eż z ojcem mo·że s:ę i ten fakt,' ż~ ojciec -Pańia'; nii.ino do'kucz· otrzez.w1emu rzekła pam Plaat z prze- mnada. ·-r.-~ 
Pan chyba widywać poza domem. a dla liwego chankteru jego żony, a pańskiej konamem· 
jego cennego sipokoju, moie Pan naraz:i~ maco,chy, jest jednak do niej przywiąza- - T~k, ten odłamek marmuru po. lłłiiiii!i!i!i!il!i!i!ii!i!i!ii!i!i!!i!hdJ!UldbUJIJ!lJ 
poświę~ić .swo,je 01sio:bi.ste wy.gody i p~~y- ny i napewno martwi go Wasz wzajemny chodzi ze świątyni. · .,,., - · --- -
zwycz.a1ema. -:- D~a kochanego czł0w1e- stosunek. Dla świętego s.pokoju, powi· Przeprowadzone hadanla wvkazały, ~-
ka, wart? P?tlerpieć parę lat. Później, nii·en Pam. us·tąpić. Z biegi·em z,reis.ztą cza· iż kamień pochodził rzeczvwiście z ru- ' . . 1 
~dy s1baJlme SJ~ę P.a111 s.amod~1elnym i do-ro· su, zmi·enią się róWllii·ez sfo1s.uniki diomo· in świątyni w Afryce, skąd został przez 
~ł~m czfowi:kic.m., cz1łowi1el~1em w~ń.~· 1 we oj~.a i charrukter Pańsik~e.j ~·at'•ochy.- jakiegoś archeologa przywieziony. 
sc:1owym, kto·ry me. wahatł się pośw1.ęc1ć .Na.r.az.Le trzeba trochę poc~eirp11eć. 

7 „ k Z I t · R . k '' ,~.~~os a, o a ącz a Ptentądze przechowuje naJcześcief w I\. Wa1ek, choć rozumki dot:>rae, łł 
biurku. A zresztą w wielkief kasie og- doprawdy niilrogo niema. lednak byłe 
niotrwatej w banku są kapitały pewniej. mu nieswojo mówić gtośno .\Vl domu, do 
sze. W biurku za to zwykł bvł prze- którego przyszedł na W'lłamanle. 

Sensatw!ne pr:t:!jg1uly „królowej świata podziemnego" 32) chowywać niekt6re kosztowności. Nie Montka, ja'kby roroawiona tą przy. 
ROZDZIAŁ 26 jej spotkanie. Ale przedeż i to było lubił ich przenosić. Przejął ten zwy- gooą, wzięła go za r,ke. Mówiła ciągle 

MARTWA WILLA • • jasne zup~~niie: . czaj po ojcu, po którym odziedziczył gło.śno i była dia~eko ad zachowanłł 

W
. 
1 

b . . . . Umów1b się na wieczór. Na . 8-mą. wielki majątek. najprostszyah choćby środków ostrot„ 
, . il a ank~era. Rózyck1ego w Alei Monika z:góry go przepraszała. że może Zbliżala słę ósma. Banki.er RóżYicki nok.i. ' · 

Roz była tego w.ieczo~u opustosza!a. się trochę spófoić. Niech ste nie zra- ciągle rozmyślając o oweJ dzil\Vtlet ko- - C1ioat prędze!, nie mamv włe!t 
Podc~as rozmowy w. parku,. P.rzy me-1 ża, gdyby się spóźniła nawet o pół go- btecie, która go mtala wres.zicie odlwie- ct.aisu. Pokażę ci, ~e stoi btu~. 
oczek1wane1!1 sp?t~amu Mo~iki.. u~f.Y- dz;tny. Trudno przecież być punktualną dzić, opuścił swój dom i wyszedł w kie- ~piesz silę,_ bo musze iść do nie.ge, 
szat w1:eszc1e z. JeJ. ust bankier. ~e Je~o wtedy, gdy jeszcze w . ostatniej chwili ranku Alei Ujazdowskich. Tylko pamiętaj zostalW!lć na schodaQh 
marze·n~a spe!mą s1ę. Pa1m~ Lipczyn- trzeba walczyć z sobą i przemagać się. r~aw$cZkę. Bo inalczej got6w kra4zi•· 
ska, ktora odp:i-lar~ w~zvstk~ch kon.~u- Bankier Różycki przypomi:ri.at sobie RĘKAWICZKA • . ty nre spoistrz.ec.. . 1 

re ~tów, a wśrod mch 1 ~anki1~ra Róz~- dalej, że Monika już kilkakrotnie była Wałek wyjrzał z wnęki sasletinłegó Pobiegli po sclioaaicili na olerwstt 
c~1e~o,. która. z.a wsze tw1erdz1la. że me w jego domu, ale wtedy gościło w ntem do:mu. Bankier był już daleko. Odzie piętro. Blys~czącemi jak w s.?orączet 

·ozem s1_ę ~ m~1m, a z tym, kogo poko- wiele osób. Oglądała cate jego miesz- jest Monika?„. · oozanń s:poglądaita Monika na Wailikt., 
cha, póJ~z1e n~e ba.~ząc na względy to- kanie. Pozwolita się zaiprrowadzić do Idzie, idzie z dlrugiiej sittonv spoK'oJ.. Jak się zabiera dio pracy. Wtożvł ciel\~ 
"'.ar zys~,ie, am n!l slub~ - panna M;o- na.jodlegtejszych pokoi, wszvstkiem się nym kraikiem. Porusza się OO!Woli, leni- ·klie, białe ręikaW.iiczkł, choć leszcze d~. 
mka. d~1s wreszc~e o~wia~czvta bank~e- interesowata i zaglądała wszed:zte. I na wte, jak zwyik1e. . nlediawna ich nie umawał. Miał orzy, lO 
ro.w1,. z.e go odw1edz1 w )eg:o wspama- piętrze, w gościnnym P:okoju. do które- Czy furtka się zatrzais111eła? Nfe. błe ldlka lepszych narzędzi. Może trG. 
łeJ willi. . • . . . . go również zajrzała, pozwolila mu na Ka'Yałek gumy_ zrobił swoJe. Wszyst- che dfug? trwało. nim otworzył szufla:lf4 
. ?ostaw1ta wpra~dz1e warunki, ale krótką, ja'k mgnienie oka. a n.iezap.om- ko Jest w porza,<!ku. M~n.ilka dobrze plan biurka. 'A.le Momce minuty, które upły. 
Jakze łatwe warunki! nianą pieszczotę. Potem zeszli nadół. ułożyła. WlllłY, nie dłużyły się wcale. 

Nie żądała wtaścłwie n~zego. Tyl- Jak ta dziewczyna umiala maSikować Weszła pierwsza i po chwili zn-ikne'{a Spora, drewnilana szkiiituł'ka stała 
ko _ i bankier rozumiał to doskonale się: niktby nte przypuszczał. że tam na na ganku wiUi. Kazała mu wetść a.acz- i pośrodku szuflady. Monilka podbiegła 
-- by owego wie·azoru, gdy do niego górze, przed chwilą, wvmientła z nim nemi drzwiami, chociaż weJście oa do bturka. 
przyjdzie, nie było służby. pterwszy pocałunek. Zajrzeli do jego frontu jest otwarte i nlktby sro nie zau. - Tu. Napewno tu! 

_ Przecie to taki.e jasne. - odparł gabinetu. Nika interesowała sie uirzą- ważył. Wyrwała z Jego ręki stalowe ołutKl'.I 
jej drżącym od namiętności głosem. - dzeniem polmiu i dziwiła sie. że ·nigdzie Lepiej . Jednak zastosować się we i i pasią, ka/lecząc· drzewo, oodważ:vł• 
Przecież gdyby mnie pani nawet o to n~ widać ogniCYtrw.atej. kasy, w. której wsz1:'stkic~ s~zeg6fa:ch do ~i olanu. Wlłeko. . 
nie prosiła, maczejbym n.te oostąpiil. ban:Id.er Różycki przechOWVlWial swe ka Spotkali SH~ na schodach. . Szkatułka .otworzyła s.ie z trzaskiem 
Wiem, jakie szcz(}ście mnie spotyka i p.itały. Zagadnęła go nawet o to. Pa-: - Cicho, bądźże · · ciicho! Jeszcze l Monika z wyrazem pożadan.ia i ni~-
umiem je ocenić. mięta dobrze, że odparł jej z uśmie- nas ktoś usłyszy. - Wałek niepokoił · okiełznanej, niezdrowe} radości zagłę~ 

I wtedy - bankier riozmvślał na·d chem: · . 1 I 1 stę. Mon~a powiedziała mu „dobrywie- · biła swe dtugiie, wypieszczone oalce po„ 
tą rozmową, czekaj.ąc aż przyjdzie wła- - Widzę, ż intereS'U.Je się pan{ na- ~zór'' tak gł.ośno, Jakby była oanią tego' między sz.nur pereł. złoto. branzoletek 
śdwa chwilla by wyjść na sootkani1e wet życiem finansowem. I domu. Nie zwa·iała zupełnie na jego I kosztowne kamienie n.aiszyiników, per-
Moni.ki ~ i ' wtedy NEka LiDczyńs.Jm I wtedy Monika odparta: . 01strZ1etenia i dalej głośnio n:iu ttumaczyla I ścieni i kolczyków. . 
j:akby zlekka zbliżyła swe ramię ku 

1 
- życiiem finamsowem mniej, al7 . - . ~ie bój ~ię._ Nlkos;o niema .. Ha Uniosła perły: patrz. co tu tego I 

jego ramieniu. I ten jej gest ledwie. do-1 życiem pe\V'llego fina~silstv - wi.ęce}. J h~ ha! , 'A.le z c1.eb1ie tch6rz ! · - śm1ala l Patrz, t .. o '1'.sz. ystko . nasze! . . . 
s.trzegalny był jedyną odpow.iedz1ą. Bardzo mu byta tml;;i b odoow1edz. s1ę głosno Mom'ka. - Nilkogo nierna, Wa1kowi az wstvd lwto za nu\. 

Prosi1ła go ponadto, by wYszedł na WyjaśnH jej wtedy; ~ stys 00 ~·sz! (Dalszy ciąg futro), 
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Czy 1nężczyzna może kochać jednocześnie dwie kobiety? Tramwaje w święta 
--::o:----

Prawdziwa miłość jest niepodzielna, 
Lódź, 20 grudnia. 

(~t) Dziś ustalony zosrt.aił świą.tecUJy 
ruch tramwajów łódiz1lciich, w związku ze 
zib~egiem trzech dni świątec.z.nych. 

:W, &obotę, jako w dizi.eń wig,illjiny, 
łma:m.waje zjadą do remiz już o go&. 8-e~ 
W\Lecz. i J11i,e będą kursowały przez całą 
noc. W n~edzielę T:a.no ruszą normalnde 

jak fizycznie niepodzielne je~t serce 
Nasza ankieta ogłoszona w związlku 

z graną w Teatrze Miejskim komedją 
Morstina „Dzika pszc·wła" czy mężczyz 
na może kochać równocześnie dwie lro
biety - silała się bardzo popularna -
QO świadczy dobitnie o jej aktualności· 

.: I znów z rozlicznych listów czytel
ników ogłaszamy dwa: 

- „Ex.Press" jest pismem umiejącym 
trzymać rękę na pulsie życia i jego 
_rozlicznych prz,ejawach. Ogłosrona 
Przez niego ankieta na temat 1,Czy męź 
czyżna mOże kochać równocześnie 
,dwie kobiety•' jest ·i:agadnieniem nader 
wważnem i ważklem· 

padlki, że mężczyzna, posiadający pod I Odpowiedź na ciekawa. imkietę „Ex· wszystiki.e wozy i w ciągu tego dnia, ruch 
każdym względem idealną żonę, zdra- l pressu'' formułuję w ten sposób: bała· tramwajowy będzie n-0ttmalny. Natiomiiast 
dza ją z inną - o wiele mniej warto· mutny mężczyzna ~chać może równ<>- w pooiedllilał.ek ram.o, tiramwaije nie wyj· 
ściową i to tylko dla tego, ie posiada I cześnle dwie kobiety - uczciwa nie- dą z rem~zy. Ruch wmiowiio.ny bęcL~łe 
ona d!la qiego urok czegoś nieznanego.„ I wlasta kochać umie jednego tylko męż.

1 
dqpiiel"o o godz. 1 popoł. i od. tej chwiilii 

Widocznie tkwi to już w psychice męż- czyznę. Kochać gorąco, z caleJ duszy! ·odbywać się 1uż będzi.e normaLniie dio 
czyz!Ily. Irena Pasz., biuralistka. końca ~wis.t. 

Zabójca policjanta zawisł na szubienicy 
Ostatnie chwile skazańca.-Wyrok śmierci w Starogardzi,a 

Starogard, 20 stycz.n~a. lcy Kościuszki 34. Wencki 01Skarżony rzeczenia leikarskie dr. Janusz, dr. Ro
Jak już donosiliśmy w części nakładu jes·t o zabójstwo posterunkowego Maiw· sochowicz i dr· Gaszlklowski ze · Staro-

~ Z satysfaJkcją stwierdziłem wysoki przed sądem doraźnym w Starogardzie, siaka Franciszka. gardu. 
· na:ogół poziom odpowiedzi czytelniików. odbyła się sensacyjna rozp.rawa przeciw W dalszym ciągu rozprawy prze· Lekarze stwierd:lHi, że Wencki, za-
Przec:Lewszysukiem poważne i głęboko ko 31-letniemu Klemensowi Wenckiemu j ci w ko oskar:ionemu Wenckiemu, zabój· bijając Policjanta, czynu dokonał zuPeł
etyczne były głosy tyich czytelników, zamies.zkałemu w Starogardzie przy ulh cy policjanta Ś· p. Matusiaka, składali o· nie świadomie. 
którzy opowied!Lieli się za mon<>gamją, p k ń d d 
twier<lz.ąc, że kochać można Jedna. tyl- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllll zab~ał z;ło~ ~~;~~~ar;;,ertÓr~ ~ 0fs':e~~ 
~~ ·0~~:·1~~tg:~s~.~~~g~i~:~i:1 ~i~ N1·em1·1a przygoda 1·ąkały, W~c1ki'~odach wniósł o zasądzenie 
mowoli" iktóry dlo ankiety wplótl pew- na karę śmierci przez powieszenie· 
n.ą dozę ironii i stroi żarty z rzeczy p dł · · d · d ió t 
więcej niż powatnycb. • który nie potrafił się należycie sz,oo~ ~~i;~, na~:n:J:c:ę ~sk~r~~~ 

Pan Ignacy P. pisze, że „mądry król "wypowiedzieć" oskarżonego Wendkiego (urodzo.nego 
Salomon miał .zgórą 300 żon i kocha· dnia 16 paf<lzieirnika 1903 r.) w Sobań-
nek - niemniej starczy.Z.O mu c'lasu, a- Łódź, 20 grudnia. I cowi. Gdy ostatni przybył do mieszka- czu, pow. Kościerzyna) winnym zb-rod· 
zeby na cześć swojej Sulamitiki two- (k) Pan Stanisław Pokuć od naj- nia swego klijenta, ten przyjął go bar- ni zabójstwa 

'rzyć „Pieśni nad ipieśniami". Pan ten, młodszych lat nie .mógł się nigdy wy- I dzo życz.liwie. Kazał spocząć, potrakto- SKAZANO OO NA KARĘ ŚMIERCI 
marzący o haremach i twierdzący ka· powiedzieć· Nie dlatego bynajmniej, że . wal P'<l'Pierosem, i jął tłomaczyć na PRZEZ POWIESZENIE· 
te<giaryCZ111le, że jak świa1 światem męż- go nie chciano słuchać, ale dlatego, że „swój sposób'' w jakich znalazł się o· Obrońca skazanego Wenckiego zwró 
czyzna dąży do poligamji, jest nieto- się jąikał· statnio trudnościach, że wierzyciele nie cil się telegraficznie do Pana Prezy-
giczny I nJekOnsekwentuy. Na temat jąkamia się pana Stanisła- dają mu spokoju, że w domu wszyscy denia z prośbą o ułaskawienie. 

Pyttanie ain1kłety brzmi: czy mężczyz- wa Pokucia, dziś C'Lłowie!ka Jakby nie chorzy, że interesy idą pod I>Sem itp, W międzyczasie wybudowa'llo na 
:na lklochać się może równocześnie w byfo statecznego, krążą rozmaite hi- Krawiec denerwował się. dziedzińcu więziennym w Starogardzie 
dwu kobietach? _ a pain P. oPowiada storyjki, które ze .względu na ich aktu- - Panie s·zanowny, co pan chce ode- szubienicę. Przybył również z WaJr· 
·nistąd nizowąd historyjki 0 300 żonach alność P'Oniżej przytac~amy: . mnie?„ Gada pan od dwuch godzin ja- szawy kat Braun, którego oczekiwano 
Sa1oonona. Lecz gdzież mamy dowód, Pe~n~go. razu d~ oica ~· Pok~cia kieś brewerje a o pieniądzach ani sto- na dworcu· 
ie mądry król kochał jednaikowo wszy- zwróc1l się. Jego z~aiomy z Lapytamem, wa. Czy wekselek zostanie wykupio11ny Gdy nadeszła wiadomość, że P. Pre 
stkie swoje żony? Ja sądzę, że w ży- ~laczego me oddaie syna do szkoly dla dzisiaj?„ zydent nie Slkorzystał z prawa łaski, 

i.i,i., wiełkiego kiróla byla tylkio jedna Jąkałów. . . - Nnnnie„. nnle„ prokurator tJarza.dził WyikJonanie wy-
milość, miłość- do Sulamłtkł. :którą u- ~ - Poe~ - od1pow1edz1ał Poku~ sen- - A wogóle. wykupi go pan?. roku. 
~.iee.znił w swyelv vieśniach - wszy- 1or. '"7 Stasiek i ta:}t się Już dobrze Jąka.„ - Nnnie, nnie„. Wencki, pneibywający w swojej 
st!kic zaś inne lrobiety były dla niego Innym znów razem . P<l:n St~nlsla~ Krawiec wobec taik zdecydowanej 1 ceH, nie zdradzał wielkiego nieipokoju, 

·tylko igraszką Pokuć. zabrał głos na Jakimś wiecu i odpowiedzi pana Pokucia wpadł w szał, Przyją wszelkie pociechy religijne l 
,. ' gdy me mógł przel dłuższy czas prze· zdemolował mieszkanie i Jego samego spożył śniadanie, nie wyrażając spe· 

Na pytamie czy mętcz.yzna darzyć konać słuchaczy a wogóle nie mógł po- mocno pobil· Przed sądem, na WC'loraJ- cjalnych życzeń. 
może miłością równocześnie dwie ko- wied1zieć nic „konkretnego" - został sze.i rozprawie okazało się, że pan Sta- Po chwili wyprowadzooo go na dzie 
biety - odpowiadam: można mleć 300 mocno p.obity. nisław Pokuć weksel chciał wykupić I dziniec, gdzie nastąpiło odczytanie wy-

. - 400 - 500 żon i nało1'nic tarzać stę Ostatnia 'Przygoda, która przytrafiia owo „nie" było początlkiem „nlewątPłl· roku i prlekazanie zab6jcy w ręce 
w rozpuście jaik maharadżowie indyj· się panu p. kosztowała go również wie· wie". które w żaden sp.osób nie chciało kata. 
scy - niemniej kochać można tylko le nieprzyjemności· przejść przez gardło. O godz. 8·52 skazaniec zawisł na szu 
jedną kobietę. A jeśli komuś zdaje się W październiku r. b. przypadał wła- Krawiec, pan N. Baurngarten został błenlcy. Po upywłe pól godziny komi-
ie kocha równocześnie dwie - prosty śnie termin płatności weksla .na SO zło- skazany za pobicie swego klijenta na sja sądowa ustaliła śmierć, wobec cze-
stąd wyciągnąć moroa wniosek, że tych, lkltóry pan Pokuć wystawił kraw- trlytygodniowy areszt. go zwłoJki oddano grabarzowi. 

prawdziwie IOO kocha żadnej. '•----------------------------„---•••mmiim-• Prawdziwa miłość jest niep0dziełna, 
tak jak fizycznie niepodzielne jest serce, 
którego żadnym czarodziejskim nożem 
nie można rozikroić na dwie części· 

Bot. Kut. 

Męzczyzna tęskni 
za nowością, 

kobieta jest konserwatywna 
Skolei oddajemy głos reprezentanitce 

pici pięknej, która występuje z preten
sjami do naszej redaikcji i odpowiada 
na nasza. ankietę zgoła z innego punk
tu widzenia: 

- Aczkolwiek do Teatru chodzę 
rzadko, zachęcona anikieta. „Ext>ressu" 
udałam się na „Dziką pszczołę" Mor
stina. Sztuka podobaiła mi się baridro -
a ·ankietę :Expressu uważam za bardzo 
aktualną. 

Niemniej mam małe zastrzeżenie: an
kieta jest nieco Jednostronna, albowiem 
krzywdzi nas k<>biety, Powinna ona w 
uzupełnieniu Poruszyć i piroblem: czy 
kobieta kochać się m-Oże równ<>cześnie 
w dwuch mężczyznach· 

Pozwolę sobie równocześnie prze
słać na to pytanie odpowiedź i stwier
dzić, że naogół kobiety lgną raczej do 
monogamii I są bardziej wierne mę
żom, aniżeli oni. 

Mężczyzna tęskni za nowością -
kobieta jest raczej konserwatywna. Je· 
śli ma troskliwego męża, dom i dziec
ko, rzadko kiedy myśli o zmianie. 

Natomiast obserw1uJemy czę.sto wy-

Krwawa zbrodnia pod Kaliszem 
Rewolwer zdradził mordercę. -Sąd skazał norka na 10 lat więzienia 

. , ~alis~, 20 grudn.i1a. . więziieni.a w Sier.a~u, w . . alkci~ dil\ro.wdiz· Wo1he<: t~jawn.iie.n1~a ty.eh szc'.!egółów, 
W dmu 26 paz~erniilka r.b. we w&1 ny zastrzegł sobie 7e:dyn~e diOOywOOlle. śle.dz.two .sk.iero•wa·no przeciiwko Nookc'ln 

Stok Niemiecki w pow. k,aJ.iski.m z.amor· W m~ędzyoz.asie syn Felisiaka od- którzy 1>0cząt.kowo nie paizyZltlali si-ę do 
dow;ano 48-letniego Antoniego Fe1:ist1aJca.. SIJ>rzedał ojcowi1ztnę WilheLmowi i E.d1wair winy. 
. W chwili,, gdy Fel1s.ialk mył sdę, strze· dowi ~orkom.. . . . . Gdy jednak znalezi1onic. . • ew'<>lwer. z 

1iił ktoś do niego prZi?z okno. WQ1lhdm mLał mę otennć 1 osiąść n.a no którego s:trzelaH przyznali się do swe-
Dochodzen~e ustaitiło, że Felisiak nie- w~ gosipodarstwie. Sprzec~wił1a ~ę· t~- go czynu. ' 

dawno odpiisał go1sip·odarstwo swemu sy· mu JEi<go nairzecz.ona, która nie chciała za . . . 
nowii Wi:ktoirowi który odsiiiaiduje ka.rę mieszkać wspólnie z Felisiakle111 Stanęli oni przed sądem w Kaliszu. 

' ' ' • który uznał za zabójcę Felisiaka, Wilhel 
ma Norka i skazał go na 10 lat więzienia, 

SZKDIJI\ STAłłQłil\ w PłiDIYllEnll\CH 
Groźny pożar w Wąbrzeźnie 

Wąbrzeźno, 20 grudnia. I Gmach szkolny jest własnością gmi 
W gmachu szkoty powszechnej żeń ny. Pożar powstał wskutek nieostroż

skiej w Wa.brze~nie powstal pożar, któ 
1 
nego obchodzenia się z ogniem przy o

ry znisz<!zył połowę dachu oraz czę-, grzewaniu zamarmiętych .rur centrail-
ściowo salę fizykalna.. nego ogrzewainia. 

Szkody wynoszą 15 tys. zł. 

Edward zastał uniewinniony. 
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Odniemczenie admi
nistracji w Kłajpedz ie 

Kowno, 20 grudnia. 
(t) Rząd litewski podjąl energiczną 

akcję, zmierzająca. do odniemczenia ad-

liłlJ DWY zasTRZBbl"·. K" ... USDWnlKA. ministracji w Kłajpedzie, oraz odsunię-n n u u cia z zajmowanych stanowisk zwolen-
ników Hitlera. Na zasadzie rekretu o cu· 

Traśi<zng wgpadek w lesie dzoziemcach 101 osób otrzymato r.akaz 
Krosno, 20 grudin.m. W p~wnej chwilli zruuwatył cm gaijowego opuszczenia terytorjum Litwy. Między 

W nowej Wsi pod Duklą, zdia1J:1zył si\ Ligęzę, na widok którego począł ucie- innymi granicę Litwy musi opuścić by
tragicmy wypadek, który po~ągnął za kać; Gaijo~. dał z,~ ni.m ki1ka strzałów, ły naczelny prokurator w ' Kłajpedzie i 
sobą smierć znanego kłusov.'il1·1ka. Jana raniąc go sm1~rtebde. . . . dwuch sędziów. Wszelkie prośby o 
Krzanowskiego. Krzanowsk1ego przewieziono do szp1 wstrzymanie w ykonania tej decyzji. zo-

K,rzanowski udaił się d'<> lasu, chcą~ I tata: powszechnego w Krośnlie, gdzie na- stały odrzucone przez gubernatora Klaj-
u:z:bierać cLr.zewa na opał, i przy tej apo· stetmefo dma zmarł. pedy. 
&Ql}mości zaistawi~ pułaipki nia zwier,zyinę. a 



~ 
Humorek 

Ferdek Dolinmrz, many kieszonkowiec, zo. 
stał przyłapany na gorącym uczynku kradzieży, 
gdy wycięgał w tramwaJu gościowi z • kieszeni 
portfel i został skazany na 6 miesięcy więzłeai!a. 

Pewnego dma przybył- do więzienia prokur~ 
tor i przy wizytacji zwracał · się ' do każdefo z 
więfniów z .zapytaniem, czy ma Jakieś życzenia, 
Jeden prosił o lepszy w.itd, drugi o eiepłę bie. 
liznę, trzeci o lek!ar.za.., 

- NQ, a wy jakie in,acie życzenie? - zwra,. 
ca się prokw;ator do Ferdka. 

- Tylko jedno, panie prokuratorze: :__ żeby 
mi dostarczono nałnowszych żurnali mód •.• 

Zdziwił się pan prokuratQr ale zapisał w no.. 
te11iku prośbę Ferdka, . Po ~fściu prokuratora 
wszyscy się nań rzucatą ł pytają: 

- Te, Ferdek, poco c:i. tu w więzieniu ?O' 
trzebne żumale mód?-

A on im odpowiada z fachową minąs 
- Mu9zę przecie wiedzieć, gdzie temi kłe• 

szenie przy«i:ywafą, bile? 
. '\ "'*"I 

W przeddde6 §łubu przybiega zdyszany Wa. 
cek . na plebuf ę i pyt& zm)lU'twłony: 

- Czy moje papłery,- do ślubu 111 Jut. got:o.. 
we?,.. 

- Jl., oczywi"Scle, .D:i6J: sy:tw.:.t 
- To kiepSko ••• ~ ·skroble·"się wace1' w gło 

wę. - Bo Jabym wolał pobr8ć się z siiostrę mo
lef narzec.zonel„. · 

- N a to jeszcze .fest czasuo Możemy jeszcze 
wypisać nowe papiery ••• 

- Czy .to będde jeszcze raz kosmowało 2 
złote?.„ 

- OczywUcłe, •• 
- No, to już niech będde po darema..;: 

„~~ 
'.AloJzy - lldawało się .,..... fest dozgonnym 

pruclwnildem małteństwa. N5ie chiał słyszeć 
o łlubłe. I oto - tenże sam Alojzy ożenił się! 

- Alojzy! - zwracatę się doli przyjaciele."""' 
Ty?.„ Tył się· ożenił?,„ 

- A.. tak •• , - odpowiada Alojzy. 
·- Dlaczego .„ 
- Zaraz wam to wytłumaczę„. Widzicie 

przed ślubem nie mogłem sobie nigdzie znaleiĆ 
młefsca,,. Wszędzie źle się aułem,„ A teru 
przynajmnief czuję się doskonale poza domem.„ 

•• ' *· 
J J 

Mayer powiada dO swef żonys 
--..-..- Słyszałem, że Hopkinson spłajtnął„. "Ale 

nie mów o tem nikomu, słyszysz?.„ 
- Przyrzekam eł, że nikomu nie powiem„.-. 

odpowiada małżoaliia. 
Nazajutr:z Mayer spotyb majomego, 
- Słyszałem, że Hopkins splajtnął„. 

włada znaijomy. • 
- Skąd pan wiesz o tem? - dziwi się 

Mayer, 
- Jakto skąd?„.- Pańska ŻOL.. mi to wczoraj 

opowiądałal 
Mayer pędzi jak sz_alony do domu. 
- Więc tak?IM. Ja c:i.ę prosiłem, żebyś ni• 

mówiła o plajcie Hopkinsa, a ty wszystkim opo. 
wiiadasz?I„. Nme mogłaś trzymać języka za zę. 

bami?." 
~ Nte, nie · .Jllogłam,„ . 
- Dlaczego?-
- Bo wyokaź sobie, :f.e akurat wtedy m•Je 

zęby były w -noonym stoi~.„ -
-.-.----

TEATR. MIEJSKI. 
D.z:hś w śrOJdę orią;z w_ pi~h~ik .na1nOlWSZ-y pr.ze· 

bój T eatbru · NliefSlki~o -2-· pio.g·o•d'l!Ja, wesoŁa ko
medij•a Moirstma: . ,;D,z,iik,a · p&zcizoł.a". Juitiro, w 
c~wi.Jrleik, lw·med,j.a Bus ·.Fekete „Pienihaidz to nie 
je•s·t w&z,Y~'" Ceny najniższe od 35 ~y 
do 2.30. · · . 

W s·o·bó'tf i po'W'odu wtgiGij.i Boż~o NiM'Oldize· 
~a ?1'ze.deM1!Wie!line· z-aiwiiesrone. 

Na uk;ońc~eniiu p0od reż. s~. M~lsrkdie!!•O próby 
W:heJiki•ej rerw,j1i dzici'llJn·ej w 17 obriao:aoh p . . t, -
„Cz.aJ10o.d1zie,j.s1~i·e drizew~o'' - krtór.ed premjera 
etan a będ~r:e w n:iieclizieilę · o g1o·dz, 12-ei w po.ł, 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogro<i-Owa 18). 

W d11J:u dizi1S1i1ej6zym 1 jutro ii polj.ut>riz~ o !!•odz. 
8. J 5 wi.e·cz, szituikia w 3 aJkt.aioh p, t. „żydia nia 

stos'' A. Mairka. 
Bilety ·do nabycia w kasie teatru od godz. 

11-2 i o<CI 6 wiiecz. 
Z INSTYTUTU PRORAGANDY SZTUKI. 
W ubiegłą niedzielę 01t'WJO!l'Z1cmo, w lll9tytude 

Propagandy Sztuki, w pait'lro Sien1kiewicza, ci1e· 
kaiwą wyistawę 21 airtyis1t6w mailairzy łiodz.iiaai. !... 
IfataJ.og wysitarwy 01bejmuje ~of.o 150 priaic .o 
wy.s101kirn po.zfomie a·r.t'yisty·c=ym. JednoazeŚl!liiJe 
urnchomi•O'l1'0 czyte-lnię czas•opiilSm arl'yls~yomych 
dla zwie.dzających wystaiwę. 

Lrusty·twt (pn S1enJkiiiemcZ1a.) Oltwaitity . cio
dzi,enni·e oo go&. 11-20. 

D~ł&urg ap:lek. 
Nocy dzisiejszej dyżurni:\ następujące apte

ki: A. Dancerowei (Zgierska 57), W. Oroszkow
skie·go (11-go Listopada 15), Sufoc. S. Oorfeina 
(Piłsudskiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 
165), R. l(embi·e1J.i.ńs!kte.go (Andrzeja 28). A. Szy
mańsldego (P.rtZe,C!w!eAllliaaa 75). 

PANNA LOL'A· SZ·UKA MĘŻAI .. 
Codziennu·111m r.: suokowu „Espresso" 

Papa młodym życzy szczęścia, 
Dobrobytu I dostatku, 

- Jak się czuJesz Wicku miły~ Drodzy goście, rada Jestem. A na koniec zataóezyli, 
Wicek Lolę w pól oganiął, 
Jakże pięknie wygląd3li, 
Ona jasna, on na czarno !„. 

- Wyśmienicie, niby w raju, Za złożone nam życzenia, 
Jedzcie, pilcie, Ile wlezie, 
Wszak Jest dużo do Jedzenia .. , 

- Drogi zięciu kocha! Lolę 
I po ślubie się ustatkuj !.„ 

W sercu uczuć kwiat . rozkwita, 
Jak w upojnym, cudnym maju„. 

Już miodowy .okres ntinął, 

Okres. szalu i . uniesien, 
Dyrektorem został Wicelc, żonę swoJą kocha bardzo, A po roku - coza radość! 

Dziecko przyniósł bocian-goniec. 
Taki łowów był za mężem; 
.Panny Loli miły koniec.„ 

w· wielkiej firmie na przedmieściu, Już ole kłóci się jak dawnieJ, 
I minęła zimo ·sroga, Na usługi ma personel, Tylko nadal się ubiera, 
Potem wiosna, lato, jesień.„ Buchalterów, może sześciu!„. Nasz bohater dość zabawnie.„ 

(:Jłoniec:). 

Po Dunikowskim-nowi „twórcy złota·" - · • • • 
.tllerzgslło w roli uczonr.lio ~ -

J ' 'lik' h ł , ' f l 'ć' d k . ' t k' . ·11 , . t '~"......., e~z~ze ni1e .
1
im111 •łY ee, a . gtosneJ .~ e- . \~os. wyprei _,u, owani1a aJ IeJ 1 ·O~c1 z10- 1 KTO UROPZil SIF. DNIA 20 GRUDNIA. . 

ry DwrulkowsQoego, „tworcy złota • a, t", Jaka będzie potrzebna. I nr t 1 . dli 1 b' · 1 rzez 
~~ t ł f t 1 I U · d ł · k J 'I , · , . „ y r\\ a y, sprawie wy - u iany les p • vLv pows a a a era na em samem· t e. . czony zaza a w1ę sze r osc1 1ro:t- · 

1 
d 

1 
d h 

Wenecja zelektryzowana zosfała po- neg"o rodzaju Ćhemi1rn!ji, ołowiu ,i róz- towarzyszy po. w a oyc • „ 
glorslką, 1fż w mieście tern przebyrwa ja-.. 1 ~Jych kwa,~,Ó'o/. oświaidczając. ,iż zasau- Jes! to czł~wtek cierpli.wy i stały, które~lU 
koby czfowiek~ niezw-y'.id3"; ' lctÓremu ·trclaL l nl~z9 WY'twarza on złóto w oto\v'iu. • · ~s1:°1kie irndama 'eyda:Ją się łatwe, a trudnos~l 
ło si>ę odikry<ć taiemnkę wytwmrzaJniia Ponieważ próba dała . ~ezuiltat ~od,ą.i;- ,hzycm,:e zupełnie natura~ne i któr~ nie cofa się 
ztota. :„. · -· _,-- 1 ni„ ąlchemiik mógł 'CzBt'Pcfć pefną gm•-1 pl:'Zed pen;~ektywamf ~tat:y i wys1łk~. 

Jalk gf.osiła wersja, człoWJiek ten, śeią z kasy urzędowej, dla zakupywanra I Natu~a. iego Jest mezwykl~. uczuciowa, prz.y 
śdśl~ zaichowujący do czasu swoje ~n.

1 
składników, potrzebnych przy prrod'..l.lrn- skłonnoscia~h nieco mel~ncbohinycb. P~trafi s1e 

·Cogmto, przebywa w Wenecj.l ju•ż od wanriiu złota. I opanować 1 przezwycięzyć - a rozwlJaląc się 
dłuższe,go czasu, zaj.ęty produlkowa-nri1em· Zabiegi te torwały p1rzez kirlka tygod- l moralnie I poznając swą naturę wewnętrzną -
bezcoonego kruszcu. Uczony ten alche- r.il. Naraz alchemi1k znillmął, pozostawia-i osiąga spokól ducha.„ • 
m]k zami'erzal, jakoby zamieS'zkać na jąc zgromadrz.cme w dtużej i!lośai oMw i W~róznla się swą niezwykłą . in.tuicJą. Gdy 
stale w prastairem m1·e~c~e dożów. różne kwasy, a UJnosząc natomiast wi~k- p:agme rozst.rzygnąć !~ki~ś zagadnienie. za5acl-
Pl."ojeiktował on sporząrdzernie takiej Ho- szti . siumę pieniędzy. I mcze - zamiast czynie nieustanne wysiłki nn;· 
ści złota, kt6rnby wystarczy la na wy- . Okazało - . si>ę wówcz,as, i'Ż rz~k-1m} ~1owc i niepokoić się - niechaj raczej dąży tlo 
.vlendenie z miasta wszystkiiiej nędzy uczony UJmiat zaopatrywać się w "/.fotn, osiągnięcia spokoju umysłu i stara się o wytwo
ludZikiej. Nvc dziwnego zatem, j rż w mieś- a-Ie nrie przez wydobywanie go z 0 t0 ,,ojiu, rzenie w swe! psychice stanu zupełnej bierności. 
cie lag'll'n pairowalo ogól111e podmfocenie. lecz p1rzez wyłudzanie od blriźn~ch. Wówczas odezwie si~ lego g,łos wewnętrzny I 

Ody wersje te dotarły ·OO władz, Nr. 30 tygodin:nka „C.T.P.' „Co TY·· Jasno powie, 'co uczynić należy. 
za'ilnter~sowały Slię on. ie os.obą •. ,oudo~ .

1 

d.~lef1 Powles.'ć" zawiera i·~teresud<}cą. po- Jego poczuci: ~prawiedliwośc~ jest rozwinię· 
twórcy . Zdołano ,g:Q odszulk.ać. -„Alche- w1esć p .. t. . ,;Cza;r;ne D{)TI11Jtno", ktoreJ te- te nadzwyczaj s1Ime. Skoro widzi Jakąś niespra-
m!lJk" ,potwierdzi'ł wszystk1ei. kini,żące na tr.atem lest właśme powyższa afera. wiedliwość - może wybuchnqć silnym gnie. 
}ego tema± p.oglo.S!kti i oświadczył goto- .. , _ . '"·' wem, który zresztą szybko przemija; późniel 

. ' .- · ' .- ~fara się naprawić zło wyrządzone mimowolnfo n o 11·0!, lu "od jo ! inn:~ie może osiągnąć nafwi,ększe powadze-

7.00-7.05: Sygniał oz.a.su i pieśń „iKedy ranne 
wsta,ją zorze''. . 

7.05-7.20: Ghmnastyka, 
7.20-7.35: Muzyka z płyt, . T 

7.35-:-7.40: Dzienniik Po•l'M1111y, -. 
7 40-,-7.52: Muzyka z płyt. . 
7.52--7,55: Chwilka gospoda.rs•twa domowego. 
7.55-8.00: Odc·zytamie pl'o!!r na dzień bietący. 
8.00-11.40: Przerwia. 

11.40-11.50: Codiz. Przegląd P•rasv. Po~ieij. 
11.50-11.55: Wiadomości biieżące.' · 

REWELACJA I I Popularny odbiornik 
S·lampowy (4-ta prostownicza) 

fil „Europa III" 
Cena wraz z lampami i głośnikiem zł. 275.-

. Pokazy i sprzedaż : 

Radio-Audion tr~~~~~~· 1
• 

. . ? 
16.55-:-17.50: Orkiemria fa=>0M'·a z tea1tru „Cy- · me. . . · . 

gane1'}a" pod dyr. Zcliz. Górzyń<;kiego i Le- j Przedewszystk1em na stanowiskach paóstwo-
. n.a że1i~h01WSka (pio.s,end<.i, i ~eloll"ecyt~je).

1 
wych i religijnych, gdyż umysł jego specjalnie 

P.50-18.<)0: . Repęrtuar teatr0 w 1 komunńlkaty jest uzdolnionym do tego, aby bardzo gruntow-
. łód.zkte ' · · · . · 

18.CJ0-.'..-18.20: Odczyt p, t. „Oijdec współczeme- nie ~almować się wlelkleml zagadnieniami I 
~o niemi,edciego l'll!sirzmu" _ wygł. prof. wzmosłemi problemata~ł • . 
Milichrul Sohesiki. . Przyjaciół prawdziwych nie ma zbyt wielu, 

18.2()-18.35: Po·!!~clanika p, t „Mfo.dz1 id·eałńk.i" są mu zato bardzo oddant Dzięki s\vej"stałości 
- wyigł, JallliMlla St.mieł.e<Oka. ·1 clerpliw· oś i i ; ' · i 

1S.35-1ą14ó: Mµizyka z płyt. c - os ąga na1częsc1e swe cele 
18.45.r-19.QO: FeJjefon. życiowe. 
19,00-19.05: Odczyt„ pr~gr. na. <Wid na.stępny, Trudno mu nieraz przychodzi zdobyć wiek· 
19.05-19.25: Roz.mai~tośc1. sze środki materialne ale w - ko· c _ I l 
19.25-:-19.40:. „R10ik 1933 w Lilte'l'atbume" - kro- !ki . . • '. . . n u mm• 

.n~a życia Lilte11alC\kJiegQ _ wygł, p. Szicm. wsze e pr~ec1w1enstwa ·-:- osiąga zazwycza! 
wie.j, . pozycJę życiową, do które) dążył i spełnia co 

t9.4ó-19.47: •" W:ia.domoścl sportowe. spełnić zamierzył - ' 
19.47-19:55·: Dziennik wiecromy, 

DNIA 20 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 20.00--21.00: Triio kamer.ab H. ~a1pllilńsik.ie~o. 
(Tl!". z,e bY1orwa). 

21.00-21.l:S: „Z dzie.jórw mamzru.mości„ _ wygł. Wielki papież .Loon X! patron nauki i sztuki 
Benedyikit- He1;Z. (F~·eitoin). . . IOJovannl de Medici); Lorenza Perosl-zoany 

21.15-:-22_00: Rec1łail śipdiewaiczy Wiilk~om. Bre.gi.1 muzyk włoski, Kamillo Horn - kompozytor ule-
11.57-12.05: Sygnał cza.su z Wa.rs•ra1wy, He,jnał 22.00-23.00: Mu;zY'ka tainie.om aiz oukdiem11. „Zile- • kl "' d' 

z Kria1k01wa. ~ miiańskmej"'. · miec • rer mand Buisson - pedagog francuski, 
12.05-12,30: Zeapo41otWe łr~memy z r6ruyich 23.00-23.05: W1aid.omości 'meiteOl'o.Jo,gicme dla L~opold v. Ran~e - znany historyk niemiecki. 

qpeir (ipfyrty), _ lotnictwa i komunii.kat_ poLiic)"jiny. ·. Hatvey Samuel Plrestone - amerykański król 
12.30----12.35: Dzieninlk PofodniioMry. . 23.05-23,3(): D. c. mw:yiki tainecz.nel z CUJk. Zie· gumowy Arnold fOldesy _ wiol 11 t 
12.35-12.38: Wiatd011DJości meteoooJoirkme, miań<!lkiej. · • •. • oncze s a wę-
12.38-13.00: D. c. muzyiki z płyit. · AuDYCJE ZAGRANICZNE riersk1, literat memiecki f. Avenartus 1 popu· 
13.00-15.25: Pmimwa. . • arna śpiewaczka amerykańska Marlon Talley, 
15.25-15.30'. W~aidiomości o ~cie po~, 16.15, DAVEr-:'fRY. Koncert symf<milCz- JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
15.30-15.4;<1. ~om~lllt Izby Pr.ze.mysłoW10 &m.. ny z Pavill~oillU" w Bommemouith -- - - - - - · 
t5.40dlo~io~ 1R~~ad ~ BronW-v 19.00 . . BERLIN. Koocert symfondiczniy. ? ;.~,l(-

Ifoits:zfait6wny. . ~9.15. RYGA. Koncert symfoniiczny. ~ 
16.10-16.49: .Piiogiram. ~a diztiecl: Qpo!Mad.~m:e 20.00, , STOCKHOLM. Kolllcert syimfon. . ~~ 

„O J".11S 1u 1 ~a.Igo.si 1 0 ~óbe~kaich" - piiJ6ra 2-0.00. KOENIOSWUSTBRHAUSEN. -. 1 ~ .~ .. :' . · 
ChID1ei1ow.sik~eJ. - „lfozusrzieik św„ ~ . , • , ~ _ ..:._ 
ja" - oibraiz1ek K, Kioaainsk/i1e1go,, , . . ~OnCert SymfQIJllCZnJY'. ., i • . . 

16.40- 16.55: Muzyika z pai,t. · ,,
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 
•••••••••••• 

STRESZCZENIE POCZATKU PowrnSCL Oczy jego rozszerzyły sie naJ:de, gdy - Owszem, piłem... rzy mu wrota do wszystkich banków 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od ujrzał Księżniczkę ... Instynktownie cof- - Jesteś pijany... Dlaczego nie świata?„. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed nął się. wsiadasz do taksówki?.„ , Do pokoju wszedł numerowy z ta-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 1 doń iego ukochany synek. Jaś. który poka- Jana wyciągnęła do niego rekę, ecz - Wcale niezły pomysł... Mogę cą. Postawił na stoliku filiżanki i tale-
zał mu znaleziony przed dworcem kwit on odwrócił głowę na znak. że nie chce wsiąść do taksówki, oczywiście ... Pro- rzyki. Nęciła świeżym zapachem won-
bagażowy. się z nią witać, ani ieITTlaĆ... szę bardzo... na kawa, apetyczrne wyglądały bron-

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - Odjeżdżasz na zawsze ... - szep- Na rogu zatrzymali sie. Zawidzki zowe, maślankowe bułeczki. 
bieraja walizkę. w której ku wielkiemu nęła. - Przyszłam prosić cie o prze- otworzył drzwiczki auta. Krygicz wyjął kwit bagażowv i wrę 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- b · p kł · t t N · ł 
mi 1 s~matami odrąbana reke . mężczyzny aczeme... - roszę, proszę ... - rze uprzeJ- czyi s-iużącemu. umerowv zrozum1a 
oraz woreczek z pieniedzmi 1 kosztownoś- Dziwny uśmiech rozchylił jego bla- mie. o co chodzi i sklonH rJe w milczeniu. 
ciami. de wargi... Jana zaiela miejSiCe. Usiadł obok Krygicz zabrał się do jedzenia· Pa-

w chwili. gdy Chudzik otwiera! walizke. - Ntech ci Bóg przebaczv. bo ja ci niej. Wskazał adres hotelu „Majestic". nowa,ł nad sobą, by nie wykazywać 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. przebaczyć nie mogę... - odoarł do- Przez ·kilka minut jechali w milcze-

1 
przy konsumowa111iu ·lbyt wiel'kiej .zar 

lizke pod tó:iko i w tej chwili do pokoju bitnym głosem i ruszył ku karetce wię- niu. Nagle Zawidzki spojrzał na Janę i I chłanności, gd:yż wiedział, · że airysto-
wszedl policjant, a za nim jakiś pan z tccz- ·1 
ka oraz dozorca Owym panem był rtient ziennej. zapytał: 1kraci jedzą powoli i z dysty1nkcją. Po 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że Jana wyciągnęła ku niemu swe ra- - Przepraszam, a tv właściwie śniadainiu położył się na ka:naa>ie, by odr 
według przedśmiertnych zeznań :i'eiakiei mi ona„. Chciała go ttścisnać na pożeg- skąd wracasz o tej porze?... począć· Nie zdążył się jednak zdirzem-
~~~;eul~Y~l~ski'eii%~j~f~~jiedy~aym~efz~f~~~ nanie, lecz było już zapóźno ... Policjain- - Z wizyty ... - odparta spokojnie. nąć, gdy slużący WIIlieśli drwa wielkie 
~iwvm svnem hrabiego o nieznanem razwi- ci zatrzasnęli drzwkzki. .. Z poza okra- - Cóż to za wizyty składa się o tak kufry. 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarla przed towanego okna wyglądała na świat bo- wczesnej porze?... ' Choć Krygicz· za!brzymywał się po 
wypowiedzeniem tego nazwiska. ży jakaś nędzna twarz„. Karetka ru- - Mylisz się... Gdy poszłam na tę drod:le mimo to kufTów tych nigdzie 

Od sąsiadek Wiór.::zyńskiej Chudzik do- szyta na dworzi;:c... wizytę, było nawet juz aośC późno... nie otwierat .. 
wiedział sie. że ongiś slużvla ona iako Piil- Nieliczny tłum rozchodził sie powo- Zawidzki zacisnął zęby. Teraz dopiero P.rzyjrzał się ich za-
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- U k b > , ? i. ' • • • In,· · d ' · ł · 
dzila tajemniczy źywot Odwiedza la ią pew- li... Wszyscy spoglądali na te piękną, - ogo y1as. ... wa•ruosc1 1 z wie IJ:\leJ ra osc1 o ma 10 me 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. elegancką kobietę, która przyszła żeg- - Scena zazdrości?... oszalał... · 
którą wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- nać jakiegoś mordercę.„ - Pytam u kogo bytaś?„. Czego tam nie byto?·. 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu- N" · t b · · · b. · Ile ró · eh m·tu 6 t 
zyna." Chudzik ujrzal ją pewnego razu na Jana powlokła sie do domu... Była - ie Jes em yna1mn1e.i O owtą- · zny ga 1 r W, a nawe 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- tak zajęta swemi myślami. że zapom- zana zdawać ci raportu z mego trybu smolldng i frak!.. Ponad/ro różne kosz.ule, 
żenie. niala 0 taksówce... Szła cichemi, sen- życia... , . . . , . Pantofle, lakierki, kaaJelU.!Sze, krawaty; 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- nemi ulicami... Nie zwracała na nic u- - A wlasni.e, ze p
1 
ow1nnac czuć się kołnierzyki, słowem - cały ekwipunek, 

stanowii pozbyć sie nieszczesnej walizy za wagi... Przed oczyma miata tvlko 0 _ do tego .zobowiązana. . · . który mógł mu starc:Lył na szereg lat!·. 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew- braz przechodzącego przez i·e.....ini' ę Ml-1 _

1 
Nie masz prawa zadać ode mme Teraz, gdy miał już bagaż w poko-

na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do L:u j h t 1 ó ł il... d · 
stawu .. Nastep~cgo. dn!a <lo~ia~uie sie . z los7.a... I tego· .„ . 

1 
u 0 e owym, m g SW!Ouo lllle wypo-

gaze!· ze policia oprócz wal1z~1 w ~taw1e I Nagle ktoś trącił ją lekko łokciem.„ - J~nQ .... . . . cząć. Położył się więc spowrotem na 
ad .na1azła druga taka s~ma waT1zke. zaw1e: Podniosł to - Nie obawiam stę twe.iw ptOru- kanaipę i zasnął· 
raiaca druga ręke bestialsko zamordowanei r ~ g wę... nującego wzroku!.. . Chcesz ze mnie u- Obudził się, gdy zegair wskazywał 
ofiary. - r\arol... · • · 1 · k ó · trzec1·ą god 1·n B ł k · · 

Zawl.dzki' byt z.lekka p1·1·anv... Pew- czymc mewo mcę, . t ra me oous:zcza . _ z , ę. .Y po1 rze.p1ony 1. wy-
Oprócz owej ch!opl<i widział ChuCJzika z d o t Z d ł ł ka 

walizką zawodowy rzezimieszek. Wtadv- na niedbałość w jego stroju wskazy- omu swego pana l wt.~dcv. a sam ... P czę y. a LWIOlll na S ruzącego 1 -
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda ł · · h I k" wracasz nad ranem p1Janv z nocnej zał przygoto~.'aĆ kąpiet 

. d wa a, ze wraca z nocneJ u an i... hulanki'... Słu,z' ący """T'"'wa1d""1'ł ""O ~'O' p1·ę,kn1·e 
g:i wraz z oicem po sąd. jeżeli nie wystara J ? •• „ v "' 6 u 
s1e o IOO złotych dla nieio. Jaś dobiera so- - ana ... to ty „. l M" · d · b" urządzonej marmuro · ł · J( W 

, J<t bie do porno.cy swe". o kole"e. s"ac~a · .f ... _lka. - Tak to J·a odoarta Księż - ima to zą am od cie ie kon- j ' · we1 azien 
1
· 

·"' " N " • k - · ' t . h .... 1-. -. ·· b -t •1 · kretne1· odpo"1iedz1··. _ skad W'racasz?. ka~lowej, niskiej wannie . czekała jUż 
i razem szpie~tiia Pakule. Za miastem do· n1cz a I W eJ C W1 I 1,.,"Y O raz · aną "' · hł . . · „„. ., _ Nie odpowiem.,. . ' na. n c odna, zielonkawa woda. Krr-
chodz1 do wal.ki międz\l Paku.lą_.a. jecl11:.1in z, JeJ pr. zed oczyma... . -- p t t t . gicz 'lanurzy• s1·ę w ni·eJ· a·ż ""O szyJ·ę 
jego karmratow. przyczem PaKula vchnie- a s I :t' 

Ot · t lt k · 1 · Y m poraz o a m... , 
ciem noża zabija sweiro rywala. o ui_rza a ~ anę ~ oa_r oweJ a e1, _ Nic z tego ... Nie odoowiem... ! obmyił ciało, odkręcił kran pryszinico-

Narzeczo!la Chudzika jest służąc« adwo- ~ .w oweJ altame Z~w1dzk1ego, który I Zawidzki stuknął w szybę, dzielą- I wy, natarł klatkę piersiową i ręce 
kata <Jlnwniewskiego, mieszkaiacego w tym sc1skat w swych r~m1onach uroczą tan- I cą ich od szofera. 'twardą ga;~, aż poczerwieniała skóra, 
~~tr~j n~oi~~~ s~~f~i~~· mtoda dziewczyna. cerkę., Iwonę Perkms... . : - Niech pan się zatrzvma„. . poczei:n otulił się w płaszcz i spocząl na 

Glowniewski zainteresował się losem Cala ~rew nap~ynęł~ JeJ do głowy... Szofer zahamował. Zawidzki ·o- kainaipI~·. . 
Chudzika. a gdy Jaś opowicdliał mu w - Widzę, że Jes.tes w doskonałym tworzył drzwiczki. Sądził. że go za- Sw;eza, ~onna k~rp1el przyspieszyła 
w1t:lk1ei tajemnh:v o odkrvc1u doko11 .1:iem w humorz~„. -.- ~wróciła uwage. trzyma ... Ale Jana siedziała milcząca i pulsacJę krwi. Wy~1~nął z . futera~ 
waliz,·e. adwokat Ołowniewski z n1e ·Niado- zawidzk. 1 me. był przygotowany na ni·eruchoma... Teraz ni·e wypadało mu prlyrządy .do crolema 1 sarm _się ogohł. 
mr.-lt przyczyn oadł zemdlony na podłogę .. p "' 

t<J. spo.tkarne. Nie mógł znal~źć odpo- się cofnąć. więc choć fałował. że po- o :POWriC?c.1e ero sw~go ~koJu wybrał 
J a ś . ohawiaiac sie w dal~z .v m ciągu zdra- w1edmch stów wytłumaczema. fi staw1'ł sprawę na ostrzu noz· a. wys1·adł I z sz. afy Jasny garm_tur, zólte pantofle, 

dv ze .;;trun.v Pakulv. szp1e~uje ..i.o w nocy. 
Ulrnzaro sie. że Pakula przeprowadza !ak1eś - Owszem - odjparl. - ttumot z taksówki i poszedł do hotelu pieszo ... popiela.ty ~arpelusz, Jedwabną koszulę I 
~:011srn.:hty z przyjacielem Ksieżniczi\.i. Ka- mam wcale niezły„. J Jana kazała szoferowi zawrócić do I odpowiedm krawat. . 
rolem Zawidzkim, który poleci! mu. aby za· Gdy stanął wiresz 1e ed 1 t 
denu111.:jowal Chudzika. lecz Pakula. obawia- - Piłeś„. domu. c prz 1.lS rem 
ją.: ·~ie zemsty Jasia. nie chce sie podjąć tei Z laseczką W ręku - sam siebie nie 

I<~f~~n~zk~.~r~~;\fór~i~f:jiedz:r;r~:ż;;~z~~ Rozdział dziewięćdziesiąty czwarty . pozc~;·· ro oo? .. Nie 1>0znawaił nawet 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiazala zna- p d b -· b swoich ruchów. Stały się elasityczniej-
~~~1c~~ć s~;g:j~it~~~~ i sklonila go do popel O O t:elD Die elD ~ze! swldbo~niejsz~„ pooo~n~ di? tych, 

Pewnego dnia powracaiacego od Ksiei- Jakie cechuJą hrab1ow, ks1ąząt 1 barn-
ni.:zki Chudzika aresztuia dwaj wywia- Paryż ... Chudzik czytał .o tern mie-1 szóstem piętrze, ale dość obszerny i ła- nów w hallach wieillkich międizynarodio-
dowcY. ście w pismach, wiedział. ie gdzieś dny. wych hoteli. Opuścit pokól 

W Urzcdzie $1edcz.vm Chudzik dowiaduje tam daleko istnieje wielki krai. który - Innego, niestety, nie mamy ... -: Nie. wiedział jeszcze właściwie cio-
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od Ó r kł d d k d ó"d · 
nadlwn 11sarza Bełzy, że jest posadzony 0 nazywa się Francja i kt rv uchodzi za przepraszał, kłaniając się grzecznie. -, a me a ą P J zie. 
z3monlvwanie hrabiego Kazimierza Burs- sojuszniczkę jego ojczyzny i że stolicą JeieH się zwolni na niiszem piętrze, . Ni~ " znał ~a'TY'ia arii nikogo w tym 
kiego . iego rzekomego olea... tego kraju jest właśnie Parvż. miasto chętnie pana zawiadomię... m1eśc1e, Sądlllł jedinark, że PQsiadana go-

Poc!czas rozprawy sądowej jakiś tajem- największych uciech i zabaw. miasto Krygiczowi nie zależafo iedlnak by- I tówika otwlOrzy mu wszędzie drogę. . 
11kzy .. Garbusek'" podaje sie anonimowo rozkoszy i radości. naJ"mnieJ· na innym pakom· . Czuł się na .Eleilct1. ryczną wmdą zjechał na dól. 
1akn -.prawca zamordowania hr. Burskieio. Odź t 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- Chudzik, a właściwie Krygicz _ bo szóstaku doskonale ... Czv w swem ro- wiemy W z '0Cis1ej liberii otworzyI 
:za Bdzy nie udało sie pochwycić talem· pod tern nazwiskiem teraz bedzie ·wy. dzinnem mieście nie mfeszkal na pod- drzwiazlli:i windy i, mrukn~wszy coś 
~kzcgo Garbuska, ani też stwierdzić kim stępował nasz bohater _ slvszał 0 daszu, w nędznej, nieopalanej izbie, pod !J-Osem ~o fraincusku, schylił karlk. 
~gie~f~ni~n;.zeczywistości. Chudzik zostaJe tern wszystkiem, ale nie mód sobie przymierając często głodem?... K.rygtoL z mtną władcy wszedł do wiel-

Ks ieżniczka opuszcza Zawidzkiego I WY· wyobrazić nawet w przybliżeniu jak to A teraz - mój Boże. Jak to się kiego hailu, czyniącego wrażenie luik-
cncdzi zamaż za Kiefera. miasto wygląda.„ wszystko zmieniło.„ Choć miesżkal na suso~egio sar~u. . . 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie Gdy wyszedł z dworca odrazu por- szóstem pi-ętrze, a:le miał widnv, duży " . Md1mo parn.uJącego na uhcy zaru, t'U-
fera i zagarns.ć jego majątek. W tym celu ' • kój b lk ik' W ~aJ awal się we k" · 
Jana Pamawia do te! zbrodni swego gorą- wał go różnobarwiny tłum szeroką falą po • z a om iem. rogu stała hl ' . z:na 1 przyJemny 
cego wielbiciela. malarza Henryka Milosza. ł dt . l" . k t mahoniowa szafa a przeciw drzwi wiei c ód· Przy ścianach stały rozłożyste 

Krytycznego dnia Jana wyjechała d-0 p1ynący wz uz u icznego orv a. kie niklowe lóżk~. Na staliku. otocz<>- pallimy W wielkich donicach. Na ma:rmu-
Wier1;howa. Miłosz zaś przybyWa do Kiefe- • Nie miał czasu zastanowić s_ie dokąd nym fotelikami, stał telefon. Krygicz r<?WY'c~ stolikach leżały różnojęzyczne 
ra i w czasie szamotania Kief~r pada zabity. PÓJŚĆ. W ręk? miał tylko waltz.kę, ku- zadzwonił na dół i za pośrednictwem pisma 1l~strowaine oraz gaze~y. 

Milosz zostaje aresztowany. fry z rzeczami pozostały w orzecho- dyrektora zamówił na śniadanie kawę Krygicz wysillUlkał po,lskJ.e pismo 
Zawidzki. chcąc sie paz,być Chudzika waJni bagażowej. Najtrudn. iej byto mu 1·a· ;n,a oraz bułll·1· z masłem , „Kurjer Paryski" i zaJbrat się do czy-

nazawsze. rozkazuje Pakule, aby dolał mu ;n. 11\ b 
do wódki kilka kropel niezwykłej trudzny. z językiem. „Hotel" jest 'jednak sło- Zegar wskazywaił dzie~iata goazi- tania, Y dlowiedzieć sie p1rzynajmniej 
Pakuła spełnił rozkaz. wem międzynarodowe~. w'vstarczyt9 nę. cze,goś o Paryżu z gazety. 

Po pewnym c?.alSie !~kam et..Weridtzj,1 więc, że powiedział „do hotelu". a do- Krygicz wyszedł na balkon.„ Pod Przez hClJłl prlech-Odzili różni ludzie. 
f~!ko 1~~!r~~a, c~~d.-rlkka=dję,si!e ~Ie!~ m~ślny sz9fer zrozumia! iuż. ? co eh?- nim kipialo wielkomiejskie centrum... · Obok przy drrugim stoH1m siedziała wy
tafalku. Gairbu.sek chce ten failct utnYl!l1ać dz1 .zagramc~emu . pasazero.wt. W !111g W dali, w złocistych blaskach sloń- twoma da:na, u~azująca z po2a wyso
w ta.iemnicy i pod fałszywem nazwiskiem zorientował się w sytuacji i zawiózł ca wznosiła się dumnie wieża :Eiffla ko z.adi;rteJ. sukm krągłe kolanka. Nieco 
wysvla go pokryiorniu do Paryża. Krygi cz.a, do najpięk_niejsze.?:. o hotelu f Krytr:cz uśmiechał sie dń siebie.·.·.· daleJ .s1eidz1ał starszy jeg. omaść o ary-

Jana nawiązuje na baJu znajomość z p 1 b k f 1 L f bl 'v stokraityc 1 d ó 
nieznanym mężczyzną i w:vznacza mu S'POt- " a ace 0 O! s ynneJ ga ern a ayet- Czy mógł marzyć kiedyś o tern, że ,' lllY'.ffi wygą zie r wnież 
kanie v: kawiarni. . . te. będzie w Paryżu?... Czv w naJśmiel- przegtąda,ł ipisma. 

Męzczyzną tym.-: ia:k się okazało - Dyrektor hotelu rozmawia! t:osko- ' szych swych snach mógl kiedvś przy-
był j>rokurator Balhdn. I 1 I k ( f 1"' ·'. , • ·~··· ' .. rn > • b d . . ·~ . 

Na'zaiutrz Jam l)rzybywa prned wiezie- nae P~ pos u .zna „ '' 1oz11v . 1 ;1 , 1./ ·11 , i.„ . ~z a~ •. ze ~zie posta'Uaczem magi. 
nie, z którego wyprowa<l-zaią Mi1osza. ków) 1 wybiai pokuJ \l1J1 a \ cl ;: 1e n-t · 7 ;1 r. J ks111.zeczk1 cze'kowef, która otwo· 

Dalszy ciąg jutro 
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~ , ~ożem. ~ r~ku . \_V tłum tańczący~h1 ~···illioWif,„.8iiY!ii[iil!M.„ 
J cOdd osoba zabita, trzy c1ęzko ranne. --- Krwawe żniwo ręcznej roboty na drutach I sz~delko· 

op•tanego mordercz ł t rnika - we najnowsze mr~~~fe_ wiedeńskie I pa· 
~ . ym sza em awan u s Ceny prustepn~. ?== 

Inowrocław, 19 grudnia. lej pełni udowodniono· Sąd po nara- prawie p~ewodniczył wicepre·us ~ądu L 1L1 H 1 R s z M A N. = ' 
Przed bydgoskim sądem okręgo- dzie zasądził go okr. Szechowicz w asystencji sędziego Killńsk!e11:0 14. 2 olętro. ==-= 

wym na sesji wyjazdowej w Inowroc- na 6 lat więzienia s. O· Gajewskiego i sędziego s. g. Wj- · DoJazd tramwaiami Nr. Nr. 4. 8 t 14. ..: 

ław iu, zasiadł na lawie oskarilooych :,ziiziiaiiiliiiczlielinmieiiimmamremsmztllumśliledllciiziltgmcli.mRmolizli . .ltiiasmzmkmail. mOllsllkillarzll·liałmpiloplirdklmmuriiialitolir-Giiiaiiiluiiibiiia.liii-iim••-•T•e•J. •' •
43
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28-le tn i Józef Kwiatkowski z Inowroc- • 
ta wia, oskarżony o wywołanie krwa
w ej awantury na zabawie dożynkowej 
w Ściborz.u (pow. inowrocławski) oraz 
zabójstwo 25·letniego robotnika, Stefa. Udusiła niemowl~ i zakopała zwłoki 

Tajemnicza śmiePć pięciorga dzieci oskarżonej. - Zbrodnicza na Myślińskiego ze Scib<>rza. · 
Jak W}'lnikalo z aMu oskarżenia 

Kwiatkowski przybył na zabawę .dożyn 
kową i w pewnym momencie wszczął 

matka skazana na 3 lata więzienia . 
awanturę. Wilno. 19 grudnia. 

Na ławie oskarżonych sądu okręgo
Uzbr.ojony w sztyl~t rzucił się w tłuni wego w Wilnie ·zasiadła niezamężna 29-
tanczącyc~. zada1ąc rany na ?śl.ep. letnia Marja Kirkiewiczówna, córka go-
Jedna z ;tego ofiar, Stefan Mysllnskł, spodarza ze wsi Popioły, gm„ miekuń-

zmarła na miejscu, trzech clętko ran· skiej. . 

cu, dziecko zaś - przez nieostrożność 
matki - spadło na p·odlogę zaraz po u
rodzeniu i - zabiło się· 

Występujący w tej sprawie, jako 
świadek komendant posterunku policyj
nego zeznał, iż oskarżona powiła jut 
pięcioro dzieci, z których żadne nie ŻY".' 
je. Wszystkie one zmarły nienaturalną 
śmiercią. 

ją Jak ie ś fatum": w dwóch wy
padkach . urodziła martwe dlieci, w 
dwóch wypadkach noworqdki ·zmarzły, 
w drodze, piąte zaś - obecnie - spa· 
dlo z pieca." ,,-

Bksp·ertyza lekarska dowiodła ieg
nalk, że Kirkiewiczówna dzie•cko swe u-:. 
dusila, - w rezultacie więc .·• 
skazano zbrodniczą matkę na 3 lata wie"' 

nycb przew!ezi0110 do szpitala pow. w j Alkit oskarżenia zarzuca jej, że udu· 
lnowrocławm. . siła swe dziecię natychmiast po urodze-

-, Na rozpr:awę. pow?łano 14. świad· : nlu go i zwłoki zakOpała w piwnicy. 
~ow, któ:zy b~ah udzrnł. w 1aoawie do i Osk.ariona n_ie przyznała się do ~i
zynkoweJ· Wmę oskarzonemu w Ga- ny, tw1erdtąc. ze odb:vta poJóg na pie-

Zaipytana w tej sprawie Kirkiewi
czóW1I1a opowiedziała. że „prześladuje 

O~wi'łkowy Kino•t.eatr· llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll11 Dziś po raz ostatni! lllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll\1' 

urocza ( A R M E N B O N I ko~~~fw;_z~~ 
,,ROZKOSZNA WNUCZKA'' 

.(Dama w Smokingu). 
łładprogram wspaniała, wEsola komedja. · Passe-partouts prócz urzę· 

. dowych niewaźne. 

Ceny miej~~ ~r~~s9 ~ l~a~ gr„ nasi. x:.:~~~~y ;rogra; BUSTER KEATON „Jako profesor w kabarecie11 

mewmM~~~e~;m;„._„„„„„„„„llllli„„lillilil1111iii„m1i&&iiAA ęa 

zienia. · 

Dfwittkowy Klno•teatr 

Ceny m!eJs-c: r seans 54' I 85 gr., nast. 
54. 85 i 1.09. 

Dziś premjera I :~ 

,0.1... · . W rol. gł. ,Eug. BODO, Konrad TOM, -(WIKLll'tSKA, Ina BEHITA ., 
.E.f U t.~ ul.Slenk-ewicza 1'0 Nad program:. dodatek . dźwięk.owy. „ . 
~ ~ Tel. 141·22. Początek o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej. 40:-10 
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VARIETE • TABARIN" Dziś i codziennie OSTATNIE DNI WSZYSTKIE WALKI · Pamieta! te najweselsza .. 

DANCINo " godz. 9 w. DECYDUJĄCE ,,noc SYLWESTROWA~' 
Narutowłcza 20. Tel. 154·60, 150·66. 1 

w z · , 
C<>dzieDnieJ·:O~ n·;1eo~ns. 80 

I\". Wielki l'I ędzynarodowy Turniej . alk apasniczych :;;~~im~ o w~ześni·eJ~ze"~~~:w~~~;e 
KABARET DANCING . Wej§cle beapłatne Wejście bezpłatne stolików. ---------------„----„--------------··--·„ FiMittt 
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M4** LECZNICA ~ae6e~a-~aaz.tfriecl,·~ 
Piotrkowska 2941 ______ ...... __ 

Dr. MED. DR. MED. Dr. med. 

P«'J±f:~! ~!2E~~'r.gzy. Al. Kopciowzski I. RUUMlIUft~WI 
P.orada s złote. . CHOROBY WEWNĘTR NE CHOROBY DZIBCI położnictwo i choroby kobiece 

, · Gdan'ska 37 , Potrkowska 11. 
. . Dr. Med: HENRYK Pomorska rtr„ 7 tel. 213-66 

Z
• · k k• Tel. 232·55, przyjmuje 7-8 wieczór. tel. 127•84 IOm OWS ·1 . Doktór przyimuie od +--7-eJ. ~21przyJmuJt ~~ie:;!~z~ 10-12 

. H SZUMACHER CENY LECZNICOW:E specjalista {~iróór~y~:,nerycznych • Dr. nied. • 2-30 
30

_
2 

!;j~~e ~i:!ri~°!~1! cr::::r;::::e H~ Lub 1cz.w. BADrL. ICKA 

H.· Klaczkowa 

Leczenie 
krótkiemi falami 

radJowemi 
Choroby stawów. koścL mieśni, ner
wów, skóry, narządów wewnetrznycb 

kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapii flzykalnel 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164·21. -·- „ ... __,_ ..... „ ____ ___ _ _ ____ ,...,. ~ .... - -· 

SZYJĘ WYKWINTNIE . 

BIELIZNĘ MĘSKA ~ . 
po cenach bardzo n1skich. • 
Przyjmuję również wszelkie 
repera~j i szycie po . domach . 
ul. 6-go Sierpnia 76 ~ 

m. 18, Ili P• 
':'Lnledziele i świeta ~d 10-1 Po pal. " PIOTRKO\VSKll 56 Spec. ch9r6b •k6rnych, wene 

n rycznych ł moczopłclowJrch POWRÓ.CILA ·---------ml 
DR. MED. . tel. 148·62 Cegielniana M 7 I Pl k 20"' --·--~„------

~ I l
e d I I pół 4 6-9 i i U • otrkOWS a v DROBNE ogłoszenia w ,,Repub.Ji.ce" 

ll·1~n IJllWi I 0 

dzte1;i ś~tęta cid ei"t:...r n e- Przyjmu.fe o.Je~e.~~1.1t1·~~-2. s-s w róg Pastel J sa. najlepszym 1 naitańszym środkien'i 
C I i cizi t ś t d 9-11 ' Nr. tel. 194-08. zetknięcia zainte:esowanych stron: 

eny eczn cowe. . me ee I wię a o Choroby skórne I weneryczne Kto chce: 1) znalezć _ loka~ora lub sub-
) lokatora, 2) z.naleźc m1eszkame lu:b 

o DR. M~D. przy muie wyłącznie kobiety I dzieci pojedyńczy pokój, 3) sprzedał nier.f-
, CHOR. KOBIECE I AKUSZfRJA DR. MBD. St B' b I od 1 do 3 1 od 7 do B-el chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-

przyimuje od 5-6 I 7-8 w Dorot:a Lewy I erga ·---,.s•L1„,· ·-· wiek okazyjnie, 5) dostać pdsadę, u) 
' śRODM.IEJSK~ p, teL 126-87. U • •• • r wyszukać pracownika - niechaj pa-
l w leczmcy „Vita , P~otrkowska 4ll „ ...._k 'IO Fabryka luster da dro.bnę ogłoszenie do „Reoubiiki!~: 

od 3--4 i 6-7 w. · CHOR. PLUC • .awa„-. G 77 Klllii•klego 77, tel.168.37 Ol(AZJA na czas przedśwfąteczn}(._,3 

R . tg tel 106 30 poleca trema, lustra wsze!· poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 
DR. MED. 0en en Choroby skórne,' wen;ry~zne I elektro· kiego r.odsa,ju, za got6wk41 . zakładzie fotograficznym L. . Laksa, 

L NITECKI Pl t k k U: 124 t · J 1 na spłatę · Żeromskiego 84, ' dojazd tramwajami-; . "' o r ows a „~g przyjmuje od ~f pi a,od 5-8 wi~z. ;:.;5•...;6:;.:. . ..;;8.:.., .;,.:9•...;1:.;;;:6·;,...... _____ _ 

• pr.zyJmule od 5-7. 30-2 w niedziele i święta od 10-1 po poł DOKT6R PIENIADZE z rze.czy niepotrzebny~h. 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· - w łk k• - Przejrzyjcie was.ze rzeczy i meble 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Dr. Dr. MED. o owys I w domu, a z pewno~cia, znajdziocle 

NA 'Wl'?OT 32. Tel, 213·18 H ze 11· c k ·1 B. Witt DZBBRD . ~~~~zal~~~~~~zebnyo~tdśc~:w~t te::z~; 
Przy 1, 1uJP od a-10 rano 1 od 5-9w. • Cegielniana N.o 4 „Republice" .w drobny.eh ogtosze~Iach, 
w n; ,J7 i świeta od 9-12 w tioł. - J a z pewnością dobrze Je sprzedacie. -

· - Choroby chirurgiczne I kobiece telefon 216•90. Ogłoszenia w „Republice'' dają zawsze 
;;ZEDŚW;~TEC2NA ok11zYlna sprze-lchor. kobiece i akuszerja Gdan' s'lr a. 6 I chor. weneryczne, moczopłciowe dobre rezuitatv. ' 

daż aparatów fo tograficznych w zna PRZE PROW ADZIL su; na µI. nu- I skórne I PODHURTOWNIA t . K 
ne!. lo' dz.kiei· firmie M. Jakubowskl,1 z· EROMSKIEGO N 1 1Td. 123-48. Przyjmuj ód 9-1 l a-9 w tr Ł ' ' p · . jkttoniowa urt 

I e .... ~,.· ".-.· ...:.&. -~''', _.o.. "' -o.., . . ~ . ś ,,.. y Zyc. odz, 1otr owska. 141, tel. 
Piotrkowska 82 (w podw6rzu) telefon ..,,..,~-- :1 - ..-a W NIEDBELE I WIĘ1A OD GO· 163-49, poleca wueilkie V/Yll'oby ty,t0 • 
190-82. B godziny przyleć od 4-8, tel. 237·69. 3 DZINY 9--1.,.J. ni<>we. 
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TOURNEE PltHAR·ZY HRAKOWS-KICH 
Podróż z Krakowa 

o 
do Brukseli.-Pobyt w 
wspaniałylll sukcesie. 

stolicy Belgji.-

(Od własnych korespondentów „Il. Expressu.) 
• . 

W POCJ•ągu do B k 1· lago! - Ekspedyc.ja z.aijęła pokoje w ho· ska musiał.a p1owstać z we.js,c i po~ię- siał skapitulować. Zwycięstwo bezape
. ro se 1 1 s h . . k 1 „ ..l I k br . 1-! • • t lacyJ·ne. Lecz ni·e wyn1"k nas .c1·eszy. Mo.-te u c eersa, .gaiz1e po . o ac11, Ut~..!illO ow.ać za awa, JaMe J~ zgo owanio. 

Bruksela, w grudnju. s·ię na spoczynek. Osi&lnii udał się do Druga część zawodów, w których stocz.o głiśmy wygrać w st9sunku 10:?. Waż-
Po złym pir,og.niostyikiem - Y'l-Y1jechała łóżka Kałuża; który pozamykawS:zy na, no watkę w wadze lekkiej pooniędzy niejsza rzecz. Zespół brukselski pokazał 

eks,pedyc.j.a piiłkairsika Kr;aikowa do Belg,ji klucz '\'ffllzyst~e pokoje ~ s,puko.jny o Anette (Belgja), a B0tnett1i (Włochy) nki europejską grę. To nie tylko na~~e .zda
F.r:amc.jii i Holan:cJti1. P-0UnJiinąW1S1Zy kwestję .swych wybrańców - usin.ął. Czy śnił o był.a już tak ciekawa i miimo, że -r:wy· nie. Kierownicy piłkarstwa belgIJs~1eg?, 
w.~z belg~jskJiich, 1które dopiero Wiraz z zwycięstwie? Prawdopodobnie. cięzcą o,gl,o,szono be1l~a, to jednak sym· przyrównywali grę do szkoty w.1eden· 
pas?«"o1dami przywiiez1i10t110 d!o KatowLc Sobotę, poświęcono na zwiedzanie paitij.a całej pubLi.czności poz.ostała pr~y skiej. Zaskoczyła ich ona i oczarowała. 
sa•mo1otem z Wauiszawy, - bramka1rz Br:uk,seli, o~lądan-0 przepiękny ratu~z z wlo,chu, którego z dn•gu puścić nie Prawdziwy koncert dał atak, który 
K:r.~kowa Szumiec, w:s:kufok ·prze1byteij pirz~iięknemi .kO'fon:kowei wproi;t robe;- chciano. przy doskonałym współgraniu pomocy, 
ri.ieidawn.o gruipy, nie mógł wyjechać. Ja- ty galeryjkami, prz.eśliicznie złocone fa- Po· przyjeździe do hotelu, uda1no s1ę zachwycał pięknemi, przyziemnemi kom 
ko natjil~piszych Wl.Zięt,o wobec tego, K-01cz saidy s:tarych diotti..ówi !tary pałab kró• n~ s.!)oczynek. Kałuża ~i!tk zwykle Lro~ binacjami. Smoczek okazał . się bezprze
wairę z P,odgóa'1Z!a i MadejiSlldego z Wis·ły, lewski i inne piękne rzeczy. Obiad, po· l< lrv V o.p!e.-ku.,., - ')')•.ikłaictał wpr.ost cznie najlepszym i najmądrzejszym dy: 
acz:kiolw:iek pii:erwot:nie miano wziiąć za obiedini.a drzemka, lekki sipacer - wy· wst;-y;stkich do łóżek i :poda1ją.c progr.RJU rygentem ataku. Łącznicy: Pazurek I 

chor,e,go Szumca, jednego z ·liigo·wych pełniły dalszą część dnia. Wiecz1orem o il rlr.ia pr.zyszh!fo . dnia roz~rvwki z Dia·. Malczyk prześcigali się ~ i.:omysta~l~ 
hramkamzy. W qzwairtek, o godziini,e 16-ej 6-ej, honorowy konsul R. P. 'P· Vo.xclai· 1:112' ~O"f1P.S - · ~"daw:, ł ·hl~u ceinne. passingowych. Skrzyd.tow:: Ciszews}{1 I 

teg.nani .ptiZez J.1cz;ne g~o.no k i,b1ców - re, wy.dał przyjęde na cześć ~oścl kra- ws.kazówki co do mającego się odbyć Kubiński pokazali .S\"Ó~ 1W1 ~azurek. Po-
wyjechaiLi pciiłkair2le kTa.koW1scy 111,a Kato· koW1skich. meczu. ż. Ch. . moc: Kotlarczykow1e l .Mysiak, to wspa 
wiice, Bediin, Bainnower, Aachen, Lie~io, O go·dzi.nie 9-ej drużyna Krakowa • niały, przepięknie zgrany _akord, współ: 
do BnU!kisieli, dlotk~d IPO 28-goie:Lz.iininaj po· udał.a się do Sport-Pailastu n.a zawody Swieże wrażenia . prac;ijący idealnie z a~ak~ei:n: Tylko tróJ 
dróży iprizy;byLi w piątek wieczo;rem. · bokserskie. Wa1czo111Jo między innemi o ka ooronna stbsza. NaJlepieJ Jeszcze wy-

Podir.óż, spędzioo.il częściiowo w slee- mS<~trzostwo Europy w wa dize ciężkiej p O m ę CZ U padf ~~ch.arski. Pają~ i Koczewara nie 
p.ingac~, c·zęśoic>wo zaś. w wygodnych pomiędzy . Pierre Charles tBelgja), a vo:n Szczegótowe sprawozdanie z meczu iluż dostroili się do całosci. W ogólnym rzu· 
pr.z,edizii:ał~ch pulmain,oiws:kLch - pirz-e,szł,a P·o1:1nath (Norwegja}. Wa.I.ka zapowiada.· podawaliśmy. To też obz.::nie ograni·czymy cie, Polacy zagrali wyśmienicie. 
ba.rdzo ll1lllło. · na na 15 rund, skończyła siię wygraną si ę do oddania wraień wyniesiony.eh ze *** 

~uż za.r~ poz~. KraJ~owem, utwo.rzy- Chairlesa w drugiej runc:W~e prze.z k. o. - spotkania. · Smoczkiem są tutaj wszysćy zachwy 
ły suę gruip1k1: karC'1a!Il.e 1 szachowe. Tam co 8-mio tysięczna publiczność przyjęła Wreszcie, mamy za sobą najważniej· ceni. Gdyby grat w Berliinie, Niemcy 
J>Olk.er, tu ~y, tam bmd~e, tu .znów zwarjowa.nemi wprost okrzykami. - W I szy moment: wygraliśmy 7 :5· Nie uda! mecz by przegrali. 
z'.ac1ęta pairtJa s~a~hów,. trwa;Ją?a ~id Ki:a acl1Jtrakcie zapowiedziano :przez megafo- się Belgijczykom rewanż. Kraków zdo- *.* 
kow~ do .Kat?'w~c ~ ziai1ęły 1foro!k~e dw~e ny obecność drużyny kriakowskiej. Oklas lał przełamać mur braku szczęścia do ·Pech prześladował Pazurka i Kubiń· 
f!odiz111I1y .1 ant S:ę 1me sp10isfa.~z~zo1n?' 1 ~dy kom ni·e było ko1l.ca. Dr.użyna krakow· wygranej. Słynny „Diab1es Rouge", mu- skiego. Jakkolwiek grali b. dobrze nie 
za.czął że-gnia6 mę z e1ksipedyc.1ą, iadący ! - _ .. · -----==· ---= ..-- wyzyskali kilku dogodnych sytuacyj, 
d.otychoutis T.a.zeim wi1ceipl"ezes K.Z.O.P.N. \ Ił p O s. d b ł lJIO' dz' Nie mogli strzelić do pustej bramki z 3 
red. ~taro~eir •. który ~dał S1i1ę pr~ez Austrię e • • • Z 0 y 3 ".l..J metrów. 
Szwa1ca'1'!Ję a Famei1ę do Be.Lg]t. I · •*• 

Drużyna Knaikow.a, ,otin..,ry;m.awszy wy- W zwi~zku .z ..iako.ńczeniem prób ~o W _czasie od dni.a ~S lip.ca 1~33 roku Nastrój w drużynie byt doskonały. 
godne łóiJka "! slee.P;irf~u . niem.ieckkn, f P: O. S. M1e~s!{1 . . om1fot. ~ycho~anta do kc.m.ca roku,. d_z 1ęk1 usil~e Jl d~brze Na mecz zjecha!a kolonja polsk_a, które 
ro,zlotkowaiła się, st!'o1ąc uriy Jede·n .r. 1 f izyczpęgo. l P1 z:ysposp~1e:,ma \.YOJsko.: ~o~gamzowaneJ propagandzie komitetu, ·2ywiolowo dopingowała naszą Jedenast 
drugiieigo. ! wego poda1e do w1adomosc1 wynik akcJt 1losć zdnbytych POS wynosi: szkoł~ - kę· ·są to polscy robotnicy, Cieszyli się 

.BLedny brnmltd!.r.z Wi1sły n. p. pr.?„sie I o POS w r?l~u 1933. . . 915, wojs~o 796, z ' poza szkól ~ FOJSka zwycięstwem. 
dział z .pół ga:diziny pod łó~kiiem, gdyt ' W t.ermm1e d~ .dma. 1ą lipca 1933 ~o-j 1458. czyli ogołem 3.139. ł'jączme w ro- · •„• 
obawiał slię r:ewlz:ji pa.is.zportoiw.e:j, którą l ku, t. J .. do chwil! obJę~1a przewodmc-

1 
ku 1933 ~dobyto. 4.987 P. <?· S„ z czegp Podcza~ przerwy gracze otrzymali 

na:sitraszył g,o Kotlarczyk II. Ma·dajsiki je- twa ~o.m1tetu prz:z K?m1sa1:za Rządo\\'.e · ~zko!y Cb.19, wo1sko 1.423 i z poza szkol herbate i instrukcje od kapitana sporto-
~haił how~1em 111Ja pcais~01rt Szumca. 11 W.i· go, mz: Woiewodzktego 1 powo!ama 1 wo.iska 2.025· . . wego. to ich wzmo~niło duchowo. 
caimi" stirzelaił crównii1eż n.aijm~lsizy z uczesit ~rzez n: ego na sekr~ta_rza Zyg~uuta . Cyfry te ._ w. sto~unku ~o zaludmema Publiczności było z górą 15 tysięcv 
nii1ków: Mysiiaik, n.aibier!lljąc skromnego i ,"alta, referenta Wy~z1alu. Prezydialne- m1as.1a są n1sk1e, Jednakze w stosunku mimo silnego, jak na Belgję mrozu. Umie 
nieśm~ał,ego Riesneira. Drżeli prze·d grozą go Zarządu m. Łodzi -:- 11~zba zdo~y- do, lici:b}: P?S ztlobytych w ~· 1932 w ona zapalć swoich. Przy stanie 5:4. Daty 
e~zeikuqjii chrzestni~, udający slę po.ra.i. tych odznak przedsta.w1a się następuJą- ogoln~J liczbie 1719 - stanowią ba:dzo się słyszeć hurai;anowe okrzvki. Nasi, 
pj.erwis:zy z ł"epre_zentacją za . grarui:cę: co: ~z~rnly.- 625, woJsko : - 6?7, z poza powazny dorobek obecnego Kom1tetu atoli przełamali burzę. Strzelili dobrze 
Kocźwaira d. Ma.de1ski, po-dkła.daJ]ąc port- szkot i wciska - 567 czyli ogołem 1848. dwie bramki. 

~~ ~ł~~t:;,i~\:h~~hl!k~~~~~~i~ki Kursy przeszkn"anioHDD "·DZDS rzu~fiz~~~~~~-i ~~~~ł~~~CYM:~~~r;3~~z~~ 
Smoci;e&, r:omliazniony pliz.egrainą w kair I · U IQ I i~ W IJ U • Na ogół . sędziowat sprawiedliwie. W pe-
ty, si~ait'low,:d ręce, oibireoutą.~ się ~bić, , W związku z polec~niem p. z. O. S. ·<lzil kapitan ŁŁ·. O. z. Q. S. p. Wt. Ko- wnej chwili przy stanie 7 :4, Kubiński 
hod~J nia b~edln~ch '.'_chr.zeiSt1!!iaika:ch . · ,-: ażeby· ws~ystkie okręgi przeprow~dzl-j ści.elski za .Pon;ocą '-';Ykł~dó;v i dysku- Ciągnie sam na bramkę, nagle, gdy się 
Udi;ii~ w ohm:cte h!ali wszyscy z iprzemi ły egzammy teoretyczne z orzep1sów syJ z dz1edzrny siatkowki, hazeny, znalazł 'w odległości pięciu metrów od 
łyip 1 :kochanym wicoor·ez,e~em K.Z.O.N. gier sportowych dla kapitanów drużyr1 szczypiorniaku i nowych przepisów ko bramki, sędzia odgwizdał „spalonego". 
N., P· st.a1T1o~,tą ;d--l"eim .Wnęi~)em, 'Ilia c.zele. i kierowników sekcyj, Ł. O. Z. O. S. szykówki oraz regulamin6w i oostano- Patrzę na nowych sąsiadów, shrosh~ 
N~ sprawi.edt1iw~?1 1 !9unu'eoo.ean .wviko~ ~organizował kurs przeszkoleniowy - wień P. Z. O. S. Wnęka i Wójcika: mrugamy oczyma. 
na.me.m egze~uCiJL, ~e.czę ;n•ał JednaJk teoretyczny. Zaznaczyć należy, że egzamin dla „Kalosz" holebdersl<i się „pomylH". To 
kau>. ~· Kahtz~. Db~ O!tl tez, P'~,z;~ c~ły Odbyty się już dwa zebrania; po na sędziów jak również dla kierowników znów podyktował rzut wolny przeciwko 

koza..s 0 d~ą. ~.ę. R:btatz.ał swdą .o.wymp~e· stępnem zebraniu odbędzie sie egza- i kapitanów drużyn gier sportowych od ndab~t za.ttko, że Jasiek Kotlarczyk piersią 
ę, w ziien !I. w 41'~ 11 

• Y pr~w Z:L. min. bywa się według specjalnie ooracowa- 0 Il PI ę... „ .. 

opiekunem. W tk~ncoiweo podroży, k)~dy Równocześnie odbywał sie kurs dla nych tekstów łiumor belgIJczyków był w!Slelczy. 
juz ~uż,eni1e leikikiie. ,01ga.męło. w:sz-y;st.klich, sędziów, którzy już w liczbie lZ zdali W innych. okręgach egzamin odby~, Obok n.aszej delegacji siedziała w, towa
~0~-i.ad~ł an, „ noLe-.sz;ni~ hm!!toirwki ze egzamin, przeprowadzony przez pp. wał się bez przeszkoleń. co w wyso- rzys!w1 ~ „gruhv:Sh. ryb" jakaś przystoj
~eu ik~tr,J·e.ry · ipllł!kail'lsikJ!ieu -:- ~ain.~z.C\!cym Kościelskiego i Łuchnlaka. kim stopniu utrudniało dawanie szyb. na ~iewiasta; bhz.maczo podobna do n~-
się od smtec,hu ,g.naicziom: Przes-zkolenie na kursach prawa- ldch i dobrych odpowiedzi, · szeJ Ordonkt .. Bieda.et.wo, bardzo . się 

Pia ,dJobme ,~dz:o1t11ea niocy, obudiz~!Ci • denerwowało t smuciło. Za to uśmiech 
się w Benliiiniie, ,gdiziie po tkrótikiim piosłio~ltl ---- radości i zadowolenia, malował się na 
l he11ba:cie, ruszono w dalszą ~o.dróż. -;- Kłopoty z piłkarzami Łyfwlarskle mistrzostwa •wl~ta twarzach naszych przedstawicieli i 
Mr.óz, który trwiał alZ do gr:atn1cy belgiij· zawo'dowym' ł ~ )efdzle szybkiej. . członków poselstwa polskiego. 
eki.eii osła1bł na,g1I.e ~uż w Uei~e . . . •."'. 

,W BrukiseLi, dloikąd przyibybo wie:ozo.- :n~ 1-1. t !',,,~ •..i I i.- c ho · Zawod;y łyżwLairsilde w JeticlJZ4ie szy.1:). Po meczu, kolon1'a polska wpadfa do 
ł ,_ d , ' vv111e UhrD 11JY' p 1.Aarsl\!1 m 1Sia~ zec - ,~: j • t tw ś-.ii ~ft 1..1'- ć ........ 

rem <> godiz. 20-teij, pow~ta: ei.KJ~ei y.cJę... slowaicj'i, praska Sparta, znaJlazł się w 1~ire 0 mrs ~zosi 0 w.iam OUIUY. ~" ma- szatni graczy i głosem rozentuzjazmo-
;J~lskii, b. gracz P.o10IIllji W:a1rsziawskh!g. - kłopoiJ11łwej sY1tluacJl. Jr\ w łioldii111gforsle w połowde styc2Jnda wanym, dziękowała za prawdziwą bie-
z p1rizedistawiioii01i Zw. Be.lgi:j,sikiego - ni· w styozi•11iu 1934 roklt.t W''"''"asa sze- 1934 r<ikiu. siadę. 

·~ J'6 •••• reg ilrontraktów. tego klubu iz czołowymi !>;oz.a ellłtą fillń'Ska w izawiOdaon •1 

Brno-i:oo' dz' W kwi•etnt•u graczami, ialk: BU!rger, Pe1~. Nejie- wzłąić ma'fą· Mczary uid'Ziiał oorweg'Ó~ ł . Wzorowy porządek pana.wal na try
t..J d'l1yi, Sed'l1a~i6k". Naddlen. Led•a 11 . . ounie. Coś podobnego u nas nie istnieje. 

Wrócił do Brna z podróży do Łodzi Krenz. Z wyijiąifil(:liern LedwtPny, ~ to na.f- hol~ndirzy, a, taik!fe łyizWll!airze Stanów Nawet nasi delegaci musieli pokazywać 
wiceprezes Morawskiej Zupy Boksers· lepsi obOlk 'beLi;a Bra:me'a ~raicze S!pair- ZJeclinoczonryoh, . . . . bilety wolnego wstępu. Tutai „na wtry-
kiej, p. Manaszek, który pertraktował z ty. Spairta wzinowi:ła komralk:ty z Neje- M~strzostwa śwbta w Jeidzie fl;gu- ne" trudno się dostać. 
Ł.O.Z.B. w sprawie najpliższego spot- d~ym i Butrgerem na da1lsze cztery lata, rowej na to"dzDe oatię<tą· s1ę w: dlniach Policja, wojskowi i specjalni funkcjo
kania bokserskiego Brno-Łódź o puhar ront Jedlnalk, jaJk _Pelzner czv K·renz (ob~j 22_ 23 '1iuitego 1934 rokU. Za'\Wlli!y obej- narjusze, pi'lnują by się nikt na „gapę" 
Rady Miejskiej' m. Brna. . hit.ernacjanałow1e) :nie chcą . W'Zlt1ow1ć mą jedlynte konllillllre11Jojie w j~ ipa- nie dostał. .,. 

Na żvczenie brneńczyków termm kOll/tJralk:tów ze Sparita. . . . li.'~· . • ·•1 
tego spotkania przesunięto ze stycznia Zamosi się wi~c na poważne osła1bie„ rami. Jednocześ,nle dd1Ut;dą . się rnTę<łzY--: Za godzinę będziemy na bankiecie, 
na kwiecień 1934 r. Czynione są rów- nie dru,żylny Sparty, która w dodatku narodowe zawody w Jeźd!tle ~~.q_weJ wydanym · przez związek belgijski. Tam 
nież starania, aby spotkanie to odbyło ,niedawno. 'Ultfaqiła ·swego najl~pszego lpań i pain~w. popytamy o glosy obcych. Tymczasem 
sH; nie Brnie, a w Łodzi. gira cza, SJJl1n,y ego 1na rzecz f ranci11, , do widzenia. M. Statter· 

" 
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Bo e arodze e w h m sze g • w c1ą 4 z 

Na zdjęciu widZijmy o.ryginalne przygotowania do świąt Boże"o Narodzenia 
pod błękitnem niebem Kalifornii, w krainie, w której nigdy nie pada śnieg. 

Jedna z firm amerykaiiskich skonstruowała potężny autobus, który utrzymy· 
wać będzie regularną komunikację pomiędzy Damaszkiem a Bagdadem, prze 

biegając tę przestrzeń w ciągu 24 ~odzin. 

NINA BALABANOW J;. 

słynna tancerka rosyjska. zbiera laury 
na występach w Paryżu. 

il!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!V 

lit!. 
Codzienna nowelka ,,Expressu11 

P1ęć lat juiż m1n.~ł<> od oz.aisu, gdiy Mi
chał, stude,nrt iprruwa ruoirwieaisy1ie1Lu lorudyń 
sikiego, zerwał a: Mairy, maJl:ą &kromndiut· 
ką eiksp.~entką sklepową. 

Z.erwruniie naJSitąpiło gwałtowni~. Mtr 
chał zairęczył &iię .z cóilką z:amcU?nego k.U!p 
ca i poipros1h1 p111Zest.ał rpr.zyc<hodz.ić dlo 
małe,j ek.s,pedjein.tJci, me udłlie:1a1jąc ied n.a· 
weit żaidinyich wY!j~ień. 

Ma,ry prziez dlliud:lszy okires oziaisu Jl!ile 
mogła tego praeboLeć. Kochała ~ż 
Michała ba:rdloo g001apo ii ~a niaiwed, 
że Olll się z nią oiJooli. 

I naigLe .zna;la!Zła się . zupełnriie sama 
na świed1e. Nie miata bow±ean a-odiziiców, 
krewnych .run.i nawet IPilZyij·liiciół. 

Pięć lat minctło już od tegQ cz;a&U„. 
Do :n1edawna Ma1ry prizyniatjmnieij jeslZi01łe 
pra;cowała. ALe od dtwtuoh miiesięcy byłia 
już bez posa;cLy i .IZ!dąiżyfa wyo~1U>aić swe 
skiromnie osz·czędniości ipiiemruęŻIJ11e. 

D i;iś od r1rurua Zigfodlnrisaiłia. i wy;weit'!Pai
n a, włóczyŁa S1ię po wfiieillkijiem miieSoiie. 
Z wra.cał a s•ię clio 111aijróż:n1i0j'Slz'}'\Clh fiirm, 
goc1ząc się pracować za nad~e wyniaig
rndzenite. Ale w;s.zędlzie SfPiO!bylkała się z 
odmową. 

I gdy wńiecZIOII'em wmaicda IZ4'0.zpa.CZIO· 
n a clio dolll1IU, na jaJkiiiej~ oi.emn1ed ulJiiczice 

Słynna szkocka lokomotywa, która no si nazwę „Królewskiego Szkota", po
wróciła obecnie do Londynu, PO odbyci u trasy 11.000 mil. Jej powrót był uro

czyście witany przez szkocką orkiestrę narodową. 

z~~ elieigaincko u:br.amy, .pióruny męź 
ozy.ma. 

- Czemu panienka 6lię tąik śpiesziy? 
- ęybaił ~ą. WZ}"tnlaiją.c slię aeidiną ręk~ 
La1t.iami. 

Mary !POOOfosła na ohwWlę w12:r-Olk ·i 
k'l'lzyllmęł.a pir.zie.raiż·ona: 

- Miiohaiłl 
Nii:e wiildlziwła go pir!Zleciieiż od pię cllu 

lai!:. Ndie poibl'la:fiłia więc qpa;niow,ać się. 
Michał mome.nlba11n:iie Ołtr.zieiwiał. Wii· 

dloczm1Je to nńie:ocze®iwanie S1Portkaaiie i n.a. 
niilm wywail:1bo wtiieilMe wir.aiżMie. 

- Mairy - wyibe&oitał - Tia.Jk daw· 
no ijiuż deibiie niie wWdlz.iiałem! Myśldem 
jurż, :te nńie miie'S/Zlkasz ijuż w Loodynńie ! 

Ma;ry paizez ohwiiilę za;Sita;rua1wiia. się, 
co ma dla1ed oz.ynd.-ć. Nie odpow:i!eJd.z.iieć mu 
i przyśpie6Zfć krolku 1 N~e, łio ndie milalło 
ża11:Iin10J!10 senisu. 

L~ited im· z 1111im ipomówliić, a:le 007J'f· 
wiiściile o 1111ajj,oiboijęt.niiiejszyicl1 S!PliaIWa.oh, bo 
przecież to już zu,petłlilliie ohey ozłOwiek. 

- Ndie, mieszlkam w diamzym oią:gu w 
Lcmcl)'ltlii.e - odipairla mu Cli'Clho i na p0;zór 
mtpełme oiboiję'1iilńie. · 

- Ba·iidlzio cię [pl1'1Zlejpl'\atsmm, mo.;a .dlro 
ga., że w talk nli.egituczny · sjpC)l96b • oi~ 
za~em - m(1wti!ł dlall~ Miichał - , A1e 

wLdiziisz.„ Jestem dJzlii§ trochę ;pod gaz.em. 
To mi s~ę, ndieisitierty, COll'\aiZ czę śoiie:j z dainza 
w 01S1łia.tn1i<:h CZ1rusach. 

- DLaiczego? - sarytbalła, srpo~Lą:diadąic 
na wystawę sklepową. 

- Dllaitieigo, żie nte jeS1tem sz.częś!liwy. 
Mo~a połO'W!iica, wiiesz chyiba, że s-iię oże· 
inił•e:m, - nlieibairdzo mi odjpowtiiada. Ale 
cóż, ma oożo IP'ieni·ędizy, a to podJoibn:o w 
clzdisieijszyoh cz,a51ach naJjwaiżni<ejsize. 

- Pod.oibno - uśmieałmęła się Mary. 
- A jalk tolbiie 611ę ipawodwi? Pewtllo 

wyS1Zfaś zaimąż, p.ra widia 1 
Mairy ipriZ'ez ohw~lę millczwła. 
- T.a;k, wyszł•am zamąż --. skł•amał,a 

- J.esteim ba111dJzio slZICIZęśliwa. Mężowi 
mojemu dosl1ro111iaile powoidizli s;i,ę mait<er!jad
nii.e, 

- W.ięc już me pracufesz 1 - pytał 
Michał daleij. 

- Ociyw.iiścdie, że ~ llliie pracuje -
odpowiia.dad:a mu oo,r.a.z śmii.e1lej -- MóQ 
mąiż nie życrr.y siolbiie tego. 

- A. m~ ~u:ż <Wie.Cli? 
- N11e, me mam. 
- Hm, a ~a mam ,dJwioije. MU&ę ci 

jedJnialk jeszcze ll"a/Z powdJeidJzi<eć, ~e me •ZIIlta 
taJZJłean s.z:c.zęśoiia w życiu, Skońc12:yłem 
wp11aiwidtziiie pr.aiwo za.l'lahi.ann jw, dzięki 
iion~e mam dlwtl.ie ~amliieniice, aile bo mi 
W'&Z'yS!tlko me W)'IS!ł;airozy. Mair.zę o miiłioś
ci„ Miił~ć, to wiieiLka tweoz, maje d!ziiec· 
Jro,,.„ 

Gdyby.ś dhoida się .ze mną ~kać, 

„KĄPIEL'' PAROWCA ANGIEL-

1 -. -.~-~~..,,........==SK~I~E=G~O~. 

Wielki parowiec angielsk.i „Aqułtania„, 

który znajduje słe obeC• w dokach 
Southampton, pokrył się cały s~orupi\ 
lodową. Zastosowano wobec tego g\)-

rącą kąpiel. 

iby:bbym. bamdzo ~wy. 
- Nie ll10iZJUlmiem - prizeillWia.ł.a m:u. 

P11Zecleż ty mais.z żomę i dtzli!ed. 
- Talk, to pnalWldJa - bą1.lciną.ł w od1po 

wtliedlzii - P~łem ci jedlnaik, ż.e 
moje żyiciie ir:odlzilnnie ml'Pełinie mi niiie od -
powiada i di1aitego wciąż pitię. Gd"ytbyś 51i,ę 
tyllro zgod2'lilła, mQglilbyśmy się często 
wiildiywać. Wynaijątby:m na.wet iall<leś za
ci1S1Zne ~"'· gdiz:i.e bylibyśmy zupeł· 
cie hezipdieczni. P.rrz:ecleiż tieraiz tytle Ludz.i 
w ten slpOISólb poistępiuje. · 

- I ~zaiłbyś ż:o.n,ę bez żrudmy.oh 
s1krupułów? 

- Skirupułów? Kitóż w dlzilsiiej&zych 
c.ziaisaich ibawi się w taJkdie 'l'iZ-eczy. Jesteś 
jeiStZ1czie iS/trlaiszattlie nai1Wtn1a - rozie.s miiał się 
CJUliCiZttli!e. 

- W~dlocmiiie nie dorosł,am clio dz.i,g,j,eij
szyoh czaisów - ~eiptała. - Nłe, Mi· 
ohaJLe, ~a sdię n•a <bo mg,dy·nie .zgo.dizę. Wię· 
oeij się iw 1111i.gdy 111iile wbaczy:my. 

- BOOs.z się mężia., !Pl"a.iwda 1 - rioześ· 
mtaił srl.ę mowu. 

Nile odporwli!eidizia!la mu ~'UŻ. 
OdlWlrócilła Slię [ 'SZ)'lbikilin krok•iem po· 

azęła się adldiatlać. 
Michaił wOlłaił ~ą jesz.cze Po piairu 

chwiillach maichnął iednia.k ręką : pow· 
lókł &Lę w ipnz;eciw.n.ynn kieruruku. 

Gdy Ma;ry rupełnii1e 1w sitiraiei'1a z o
czu, z.aitrzytmad:1a się ipa;zed iaikąś wy.sfa· 
wą. 

Pił1alkadia, ~alk maiłie d!zOOdko„. D. 

ODDZIAŁY: KRAKOW: ul, Pilarska 4. Telefony: 16.i.OO 171-50. (Oddział . dla cale! . Małopolski): Bksipozytury krrukowlsklego oddziału: TARNÓW, pl. Kościuszki L 3; NOWY fĄCZ, 
ul. Lwowśka L. 24; RZESZÓW, ut. Zamkowa L. 4; KATOWICE, AdminJstrac!a- ul. Pią.stowa '9, tel. 7-17. Redakcja, Pl. Woiności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. .3-go MaJa 28; 
BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1; DABROWA GÓRNICZA, ul. 3-go Ma!a Nr. 4: ZAKOPANE. Krupowskl. dom p. W . Krzeptowskiego; GDYNIA, ul„ 10-go Lutego, tel 11-69; CZĘSTO
CHOWA, Al. Panny Marli Nr. 21. tel. 4-48; KALISZ. uJ. Złota Nr. 14: LUBLIN, uJ.. KoUąta!a 5, ~el. .3-4ą (Oddział dla województw: lubelskiego, wołyńskiego, paleskiego i ziemi 
radomskiej). Bkspazytury lubelsldego oddziału: Rad om. uł. Żeromskiego 30, Równe, ul. 3-go Maia 285 1 Brześć n. B .• ul. ,3_go Mai a 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. .39. 
tel 171; SKARŻYSKO, ul. lłteoka N~. 16, tet 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. · Oamcarska 3; WLOCLAWEK, Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11. 

· .teil _ 168; WILNO, ulica Jaglellodska Nr: 8, tel. 15-54: KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 

Ogłoszenia• W tekście 50 gr. za .wiersz ~iiimetroWY <na stronie 4 szvalty)1 
. . • nekrolorl 40 gr. za wiersz m11tm. Drobne: za s!owo 15 nosz~. 

na1mnieisze zl. 1.50. Poszu.kiwanie oracy: za si owo l O groszv. naimnieisze zl. 1.20. 

Pre n U merata: Z kosztami przesvlki · J)OCZtoweł zL ! Kr. 50 miesiecznie 
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